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Bojownicy Jutra
Coraz częściej m ów i się, że wobec 

zmieniających się z dnia na dzień 
waiofliików życia 'konieczne jest z re ­
w idowanie celów  wychowania. Coraz 
o c ś c ie j  m ów i się że ludzkość w swymi 
pochodzie obrała fa łszywy kierunek 
i zmienić go musi, zaczyna jąc od w y ­
chowania, bo przez wychowanie m o ­
żna dostosować się do zbliżającej snę 
ncw e j epoki w dziejach ludzkości. 
Ludzkość wierzy, że mając zdolnych 
przewodników, wnikających w p o ­
trzeby i dążenia otoczemia. umieją 
eych realizować tendencji ro zw o jow e  
ludzkości, potrafi usunąć obecny cha 
« ś ekonomiczny, polityczny i psych »- 
cflłiy.

W eźm y  Polskę współczesną. 
Rdzeń Pań.dwa stanowi żywy, w ie l ­
ki naród polski. Obok żyją ilościowo 
fciniejsze narodowości: białoruska, o  
kraińska, litewska, niemiecka, ż y d o ­
wska, tatarska.-. Żyją, bo żyć muszą 
.Ale jak wygląda dusza obywateli Pań 
stwa Po lsk iego1/ Dusze obywateli mlo 
dych i starszych narodowości: biało 
ruskiej, ukraińskiej, l i ł e,wskiej, iwy 
mieckiej żydowskiej i in. są biedne i 
nieszczęśliwe. Obojętnie patrzą na 
/’ cie, otoczenie, całość i cele Pań t- 
wa Polskiego. Palr jfrtyzm własny n a ­
szych narodowości otoczenie wewnę 
trzru i zewnętrzne, ]K'lia ich do n ie­
chęci lub wręcz nienawiści względem 
Bjrodu polski i-go i nieraz do n iepo­
słuszeństwa wobec państwa. Patrjo- 
t w m  narodu polskiego budzi chęć od 
w; ajemnienia się im v\ stopniu siliii.J 
szym lid) słabszym zależnie od ras1’ ,
•  arodowości i ujawmioinych dążeń ,są-.., 
pa ra tystyczn ych.

A gdzie rozum i serce Całości'* 
(idzie się podziałał ideja wspólżyna 
narodów dawnej Rzeczy pospolite j °  
D laczego -znikła szczytna ideja rbsyi 
bytu tego związku narodów idea. kió 
rą rea lizowali nasi pra-praojcowie 
już w 14 stuleciu?

Kto w  chw ili obecn e j  zaszczepił 
św ietlańą w iz je  lepszego życia. celówT 
Państwa Polskiego w dusze jego 0- 
bywałeli, —  bez różnicy narodowoś­
ci? Kto interes Całości chce uznać -za 
interes najwyższy wszystkich obyw a­
teli Państwa? Kto m arzy  o pe łnow ar­
tościowych obywatelach, rozumieją 
eych więź społeczną, interes całości i 
godność obywale la  Państwa? Z po­
mocą kogo i c zego0

—  Rząd Rzeczypospolitej . g rom a­
da przodowników , bojowmików Jutr;. 
—  -1-sza odpowiedź,

—  Za pomocą wychowania państ 
w ow ego  —  2-ga odpowiedź.

„N ieszczęś liwy!1- z i-ronją k4»ś m y ­
śl. „W ych ow an ie  pańslwmwe ' To  
w ielk i znak zapytania, w ie lk ie  zero, 
nie —  to próżnia bez treści!11 Inni 
mówią: Sybaryci! " Oczy wasze me
t hcą widzieć, uszy wasze .nie clią sły 
szeć strasznej prawdy naszej rzeczy­
wistości!

W ięc  słuchajcie prawdy, która p > 
w n-na w as wszystkich -pogodzie, z je ­
dnoczyć i pchnąć do czynów  gorącz­
kowych.

Jeżeli dzisiaj prasa zagranic/n.i 
ro>nosi po -.wiewie propagandą, że 
Polska jest siedliskiem konfliktów  
groźnych dla pokoju Europy, jeżeli 
dzisiaj piszą, że interesy mały oli 
państw musi podporządkować siq in ­
teresowi w ielkich państw jeżeli pod 
płaszcz\ kiem rozbrojenia narodów 
przemyca się idea dozbrnjania się i 
rew iz j i  granic na zasadach sprawi 
dliwości ojKirtych —  tnara/ię w  dro 
cizc p ok o jow e j dla dobra i wygody 
w iata silnych państw -  - to oo bę­

dzie. gdy pewnógo dnia buchnie p ło­
mień żelaza i gazów?

Gdy wyraźnie i dobitnie powiedz?:, 
że ze względów  takrch a lakbh. dla 
dobra świata (Silnych państw I uropy 
i Łuro-Azji  zostaje dokonany p onow ­
ny rozbiór Polski. Riimunji- W ęgier 
Gzechosłowac .tugosławji, L itwy. 
Ł o tw o  i Estonji! Fakty będą mówić! 
Fakty zbudzą wszystkielii Co w tedy1'

Może -postąpmy. jak w 1881, gdy 
*ui wołanie podchorążych do broni, 
•hywa le le  odpownedzą Irzti.skium za- 
w.ykan och okiem c pustemi u licam i0

.Może jłostąpimy jak z I brygadą? 
..Pamiętasz wszak Warszawa) chwilę 
..Gdy garść legunów naszych szła* 
„Rzucano nami: Gernianofilo!

K w oczach nam J)łys'zczala łza!"1
K może damy radę wKzy-ślkim. be/ 

* !-/ iału naszych narodów w Państwie 
^•IstkieBi

Wszak m it h u m t  zaufania do wiel

kiej części naszych narodowości, bo 
ich Teprezenlanci w Sejmie łącznie z 
naszymi w yrodkam i niejednokrotnie 
głosowali za niedawaniem rekruta dla 
Państwa. Ożyła wśród naszych naro­
dów dawna podia tradycja naszych

iacbcekieh synów, co gębiąc o w o l­
nościach, przyw ile jach  i krzywdach 
swoich, w pakowali  do grobu na 150 
tai ciało i duszę 3 narodów-: Polskiego 
L itewskiego i Ruskiego, narodów  z je ­
dnoczonych i hisloryeznie. i gospodar 
cro i kulturalnie! IJzisiaj -dostrzega­
my. że w wypadku konfliktu, -narody 
nasze opowiedzą się raczej za włas 
n im  partykularnem dobrym niż zj 
całością Rzeczypospolitej Polskiej. . 
I może dlatego nasi młodz. już zaw ­
czasu instynKt walk! i mocy sublimn 
ją w biciu innych ludzi. vfl o k ry kach 
nienawiści, w w-yczynach palkarskicli 
i nawet w zbrodniach. W idoczn ie u- 
ważają, że tak zahartowani z.w yciężą 
wszystkich w rogów  swoich!

Zbrodnie w Truskawcu. w Gród- 
kuku i we L w ow ie  w imię doktryny 
nienawiści narodów, ż\ jących pod 
wspólnym dach-em. nfestety świadczą 
że wybran i kierunek, jako oparty na 
inemawdści, egoizmie i negacji Całoś­
ci, jesł fafezywy i zmieniony być mu- 
•si.

Rozum i iSiorce państw-a polskiego 
bunluje .się i protestu je, bo w zg ląd  na 
otoczenii' i obecność w państwie na 

■śzc-m młodzieży polskiej, ruskiej, u- 
kraińskiej, litewskiej, niemieckiej, 
żydowskiej, t»tarsku-j wskrzesza 
w iz ję  naszej świetlanej przeszłości, 
w iz ję  innych cliarakternw i dusz na­
szych z czasów- Jagiellonów, Batorego 
Żółkiewskiego, którzy majuc różu/ na 
rody i w iaryr-,  ̂zesirzi liii em ocjonal­
nie d-uisze wszystkieli swoieh o b yw a - 
leli do solidaryzmu zaufania., potęgi 
całości Rzeczypo.ępolitej. Wodzow-i ■ 
ówcześni sercem i rozumem potrafili 
potężnie o-ddziaływać na dusze nasz:' 
budzić podziw- i_ radość u swoich t cu 
dzycb. Wiówczas napraw-dę byliśmy 
ludźmi myśli, w-oli i c m i i i  całości 
Rzeczypospolitej by liśm y aw-angai 
dą cnoty, -chrześcijaństwa i kultury 
europejskiej!... Byliśmy władcami 
dusz rycerskich i serc mocnych na­
rodów Polskiego. Litewskiego, Rus 
kiego. Łotewskiego, Estońskiego, W ą  
gicnsŁiego, Czeskiego, Maltańskiego, 
K ozaków  Zaporoskich i Południow 
Słowian .. Nasze narody  broniąc sie­
bie, w-łasnemi piersiami zasłaniały L  
uropę pod Grunwaldem., Warną, Kłu 
szynem, w Kremlu, ptrd Cliocimeiu. 
W iedn iem  i pod Warszaw-ą...

Dlaczego dzisiaj nie chcemy na 
wrócić do tych ideałów naszych, 
ldzenn ycli, słonćeznycli, jiolskich 
D laczego dz is ia j n ie chcemy wziąć 

ązddech i odmłodzić się w  Św-cm p.n. 
stwie? Dlaczego s-zukami ideałów- z 
itiny-cli czasów- i naśladu jemy inne oh 
će iiiain w zo ry /  „Cudze cliw-alicie, 
wego nie znacie sami nie \) iecie. 

co posiadacie".
Dlaczego zmienność ludzi i życia, 

kw-esityj socjalnych, społecznych, po- 
bly-cznych dlaczego solidaryzm zau­
fanie. interes całości u wszi.-dkich o- 
byw-etełi jiaństwa nie jest przedmio­
tem nauezania we wszy-stkirh szko 
ii 'oh Rzeczy pospolitej Polskiej? D la ­
czego stopień z tego przedmiotu nie 
Fguruje na świadectwach s/kolnycli 
na T miejscu po religji?

Bojownicy jutra muszą zastanowić 
się nad tern. muszą uzgodnić rzeczy, 
nowi- i uświadomi. w ychowaw ców  
na całym ś w i ecie, że dążenia zaboi 
cze w ie lkich państw budzą w-ńakt o- 
bywa le l i  państw zagrożony cli zanie 
jiokojenie, o liawę ujarzmienia ich i 
tego powodu powstaje nieufność do 
narodów muycli (nawet we w-lasnem 
jiań.stwie).

Bo jown icy jutra muszą usw-iado 
mić silne państwa, że rew iz ja  lats/.y 
wego z grumlu stanowiska narodu 
N iem ieck iego wobec Polski jest zada 
niem maiw-ażniejszem w- chwili obec­
nej, przedewiszystkiem dla uratow-a- 
nia Niem iec i EilTopy od kala.stror - 
pow-tonne j.

Bojow-Jiicy jutra muszą uświad <- 
mić w-y-cliowawców na całymi iwdecio, 
że w wypadku usiłowań pogwałcenia 
Potoki - naród Polski, nigdy się im 
me podda i walkę toczyć będzie w cią 
gu w ieków  całych.

Przez zabór i rozbiór pouowny- 
Polski, Rumirnji, Gzechosłow-acji, W ę ­
gier Jugosławji, L itwy, Ł o tw y  i Es­
tonji zespoły silnych państw przygoto

H I T L E R  -  P A C Y F I S T A . . .
Rozbroić Francję, uzbroić Niemcy, przekreślić traktat w ersalski,

ooebrać „korytarz11 i kolonje!
L O N D Y N , (Pat). „Sunday Ex- 

press“ zamieszcza dziś wywiad z H i­
tlerem, w- którym kanclerz niemiecki 
rozwija swój program w  zakresie po­
lityki zagi aniczncj. KancK-rz w wy­
wiadzie tym oświadczył między inne- 
m i.:

ROZBROJENIE.
Pierwsze zagadnienie, które Niem 

cy i św-iat cały muszą rozwiązać jako 
w-stęp do powrotu do pokoju i dóbr" 

bytu —  to rozbrojenie. Na to zgadza 

się każdy rząd niemiecki, ale rozbro 
jenie musi być dokonane na podsta­
wach uczciwych i równych. Albo Fran  

tja musi się rozbroić w tych rozmia­
rach jak to uczyniły już Niemcy, al­
bo też Niemcy muszą być na równym  
poziomie.

T  RAKTAT W L K S A L n K 1.
Praw dą jest, że traktat wersalsjci 

okazał się nieszczęściem nieti Iko dta 

Niemiec, ale i tlla każdego innego 
kraju. Bez prowokowania katastrofy 

nie można dzielić św iata po w icezne 
Czasy na zwycięzców i zwyciężonych, 
a to v leśnie czyni traktat wersalski. 
Musimy się domagać rewizji lego trak 

tatu. A kto wie —  może- rychło i resz 
tu świata będzie się również doma- 

Niespraw letlliw ość, 
przez traktat wer- 
najpieirw- usunięta, 

zanim możnaby się spodziew-ać stabi­
lizacji Europy i świata. Moje stano­
wisko w każdej poszczególnej spra­
wie będzie pojednaw-eze, ab- Paryż

musi zrozumieć, że warunki, narzu­
cone w  roku 1919, nie są więcej ani 
odpowiednie, ani możliwe. Rewizja 
traktatu jest tern konieczniejsza, że 
Francja stale powiększa sw-e zbroje­
nia. Poeóż te wydatki na zbrojenia? 

Ja żądam, ażeby bezpieczeństwo pasz 
czegóinyeh narodów- było zagwaranto 
wane w- rozmiarach, jakie dyktują 

ss łuaeje je otaczające i ich bezpośre­
dnie słuszne potrzeby. \Y zgodzie z 
Ligą Narodów mamy prawo domagać 

się takiego bezpieczeństwa dia N ie­
miec i zdecydowani jesteśmy do tego 
dążyć.

„K O R YTAR Z” PO LsK I.

Drugą nicspeawieJliw-ośeią —  wy 
wodził Hitu r —  wyrządzoną Niem ­
com jest „korytarz polski”. Obecna 
s\ tnacja jest nienawistna dla wszy,,; 
kich Niemców. W ydaje mi się, że wo 
hec nic mieckiej ludności, o jaką eho- 
dzi, nie mówiąc już o in- powodach 
korytarz polski mu.,i być zwrócony

Niemcom. Niemi- niezego, coby- naród 

niemiecki odczuwał bardziej jako nie 

sprawiedliwość i eo byłoby bardziej 
dla nas nie do przyjęcia. Zagadnienie
10 musi niedługo ulec rozwiązaniu.

M O N AR C H IA  GZY R E P F B L IK a ? 

W ogóle niema mowy o powrocie 

Hohenzollernów. Gdybyśmy w-ysune
11 to jako hasło, t. zn. postaw ili repu­
blikę przeciw- monarehji, to wywoła­
libyśmy rozdział wśród stronnictw i 
spowodowalibyśmy- nieskończone za­
mieszki w- okresie, w którym jest rze­
czą najistotniejszą, ażebyśmy pozo­
stali zjednoczeni

KOLONJE.

< !o się tyczy zamorskich koionij, 
to naptw-no nie wyrzekliśmy się na- 
.,zy eh aspiracyj koionjamych. Rów­
nież i to zagadnienie winno być roz­
wiązane sprawiedliwie. Kolonje są 
nam tak potrzebne, jak i każdemu in­
nemu mocarstwu.

Komuniści m em tetcy n a w a łu ją  
do strajku generalnego.

gała jego rewizji, 
usankcjonowana 
sałski, musi być

BERL.1N. (Pat). Partja komunis 
tyczna prowadzi nieustanną agitację 
na rzecz strajku generalnego. Bezpo­
średnio po katastrofie w  Neunkirehen 
pojawiły się na mieście ulotki, nawo

łująee do porzucenia pracy we wszy­
stkich zakladi-ch fabrycznych.

Naczelny organ partji komunisty­
cznej „hote Eahne” został zaw-ieszon-- 
za artykuł, nawołujący do strajku-

Wynalazki wojenne.

Radia niemieckie zaczepia granicę z Czechami
chosłowacji niemieckich stacyj ra ­
d iowych  z o kazji 13-lecia p rzy łącze­
nia ziemi Jfkiczynskiej do Czechosło­
wacji. Prasa czeska domaga „ię i*)ter 
w tuc ji  dyplomatycznej w tej spra­
wie-

M O R A W S K A  O S T R A W A . (Pat). 
Prasa czesiku protestuje ostro przeciw 
ko nowem u atakowi na granice Cze-

Zapowledź „czystki".
BLKLIN (I’at). Jak donosi prasa, pis.t-w •> 

4tnii-Aąey frakcji narodowo-socjalistyezne.! 
Sejmu pruskiego poseł Kube. przemawiając 
w Hamburgu zapowiedział rozpoczęcie wkru 
tee wielkiej „czystki** w ]\iemczech i nowej 
fali wzmożonego anty.,emiłyg.inu w łonie ru- 
oho hitlerowskiego. *

Kniejna krvawd niedzicka 
w Niemczech.

Berlin (Pat) Krotnika krwawych zajść ńta 
tle politycznem notuje dziś szereg krwawych 
bójek. W1 Darmszfacie w czasie starcia uom i<• 
dzy komuuLs.ami < narodowymi socjalisfanii 
zabłąkana kula podczas strzelaniny, ugoozil„ 
jednego z pizeebodniów kładac go trupem. 
W  czasie podobny eh zajść w Sztutgurcie kil 
kanaście osób odniosło rany postrzałowe i 
kułte Urządzony przez komunistów marsy 
głodowy do Brtinśwlku został przez poiicje 
udaremniony. Dokoira-no licznyeł* aresztowań, 

a—  ni m ili  M l lwi firn

Annjr państw całego świata zbroją aię„ 
coraz bardziej, wyzyskując coraz wiącej wy 
nuta,zków, niefhaiijzującjcli w coraz w.ięk- 
.szym slop.niu siiy zbrojne zftTńwm, lądowe, 
jak i morskie. Dolyczy to nietylko brom za­
czepnej, alje także i broili odpornej.

Na zdjęciu naszem widzimy świpżo wpr-» 
wadzone w armji japońskiej olbrzymie apa- 
iraly ,podslu-cbtrwe, ułatwiające nawet na ba- 
dzo wielką odległość wyśledzenie zbliżają­
cych się samololów.

  W**..?- .

Zalecenia komitetu 19-tu
w sprawie sporu lapońsko-chińskiego.

G E N E W A , (Pat), komitet redak­
cyjny. który miał powierzono sobie o- 
praeowanie tekstu zaleceń końcowych 
Zgromadzenia Ligi Narodów eo do 
załatwienia sporu japońsko-ehir.skir- 
go, zakończył swe prace. Opraeowany 
przezeń tekst zaleei-ń obejmuje trzy 
eześei.

Pierwsza przypomina postanowię 
nia paktu Ligi Ntrodów , paktu pary - 
skiego i traktatu 9 mocarstw. padkre 
śla. że traktaty te muszą być ściśle 
przestrzegane. Dalej przytoczony jest 
t< kst 10 zasad, proklamowanych przez 
komisję Ly tlona. ZgroAiadzenie m « 
przyjąć te zasady, przewidujące w

wai\l) ' grób dla siebie] i podbitych 
narodów, wywuhih li\ jeef.wze więks/p 
nędzę i chaos na święcie j.. Przeobra­
żenie i przemiana psychiki narodów 
i państw jesl leonie-czna. bo w a lk i  
wszystkich przeciwko w,szvs!kim za­
graża zarówno silnve juk i niniej­
szym ipańslwcran w Europie!

Bo jown icy jutra zbudźcie się! Na 
front walki o lepsze jutro naszych nR 
rodów w naszem l^aństwie!

Oszmiana. Antoni ŁllkueiewsL..

szczególności autonomję Mandżurii, 
przy utrzymaniu suwerenności i in­
tegralności administracyjnej Chin ja­
ko warunek zadowalającego sprawy

Druga część zaleceń proponuje u 
tworzenie komitetu negocjacyjnego, 
kiery miałby *za zadanie wprowadzę 
nie w życie proklamowanych przez 
/gromadzenie zasad. Pierwszem za­
daniem Komftetu imałoby być prze­
prowadzenie wycofania wojsk japoń- 
-skich do strefy kolejow ‘j. \Y razie 
trudności komitet odwołałby się do 
Zgromadzenia, które orzekłoby, któ­
ra ze stron nie stosuje się do zaleceń. 
Do udziału w komitecie zaproszonc 
byfyby Stany Zjednoczone i Rosja.

Trzecia część zawiera zalecenia 
dla wszystkich członków Ligi eo do 
i:ieuznawania państwa Mandżuko i 
oieezyiiienia niezego, eo mogłoby ut­
rudnić pracę komitetu negocjacyjne­
go. Państw-a. które nie są członkami 
Ligi, będą zaproszone do zajęcia tego 
samego stanowiska. Komitet 19-tii 
zbierze się jutro dla przcsludjawania 
całości raportu. Nadzwyczajne Zgro­
madzenie zbierze -się wr końcu bieżą­
cego lub na początku przyszłego ty­
godnia.

Przewiezienie zwłok 
lir. Apprnyi do Budapesztu.

BU1>APESZT. (Pat). W  niedziel*- 
p izyb y ły  do Budapesztu zwłok i hr. 
Apponyi. Na dworcu obecni byli p r z e l  
stawiciele rządu miasta, parlamentu 
i tłumy publiczności. Zw łoki przew < 
ziano do  parlamentu- Przez cały dzi-.-ń 
przed zwłokam i dc li lowaK  i ł l|iny la 
dzi, składając hołd zmarłemu.

Wznowienie dawr.es o 
zwyczaju.

C IT T A  D E L  V A T IC A N O , (P a lo 
W ed ług krążąc ech pogłosek, z okazji 
Roku Świętego Pius X I w dniu W ie l ­
kiej -Nocy ma pobłogosławię łłuui 
w iernym na placu Sw. Piotra z ba lko­
nu nad kruchlą Bazyliki. Zwyczaj ten 
utrzymany do 1870 roku. zniesiony 
był wobec zajęcia Rzęiiin przez 
ska włoskie.

Zaprzeczenie.
RZYM, (Pat). Agencja Stefan i do­

nosi na podstawie wiadomości ze źró­
deł miarodajnych, że pogłoski, o b li­
gujące zagranicą, o rzekomych węz­
łach sojuszu, ja Li cmi miata się nieda­
wno połączyć Italja z piwneini pań­
stwami, są całkowicie pozbawione 
podstaw.

P. Prezydent na otwnrciu 
schroniska narciarskiego.
ZaK O P iAN E  (Pal). Odbyło się tu 

w niedzielę w dolinie Chochołow­
skiej, wT obecności p. Prezydenta Rze­
czypospolitej i szeregu wybitnych os.) 
bistości, uroczysle po.iwią-cenie schro 
niska Wariazawskiego Klubu Narciar 
skiego.

Wrączisnie odznaczeń 
a r t y s t y c z n y c h  

f-Tzei p. min JęoneJewiczćj
W A R S Z A W A  (Pat) W  niedzielę

0 godzinie 5 po poł. w salonach Mm. 
W . R. i O. P. p. minister Jędrzejewi.iz 
podejm ował herbatą grono artystów, 
którzy zebrali się, ażeby asi tdować 
prz> uroczystości wręczenia państwo 
wej nagrody literackiej i muzye/nej 
oraz o r z y  dekoriicji artystów, odzna 
c/onych w tislop.idzie ubiegłego ro ­
ku orderem Polonia Re^tituta i zlott'- 
mi krzyżam i /.-sługi.

Pan minister Jędrzejewicz wyglo  
s:ł iia wsR-pie krótkie/przemówienie 
w  k torom 'scflarakteryzował ciężkie 
położenie sztuki w okresie obecnym
1 w jra z i l  nadzieje, że niebawem p o w ­
rócą dla nauki lepsze czasy. Pan m i­
nister zfi/nae/\ł przyteun. że ordery, 
kiórg w imieniu p , Prezydenta Rzc- 
czypospuiilej wręcza artystom oraz- 
nagrody państwowe mają być w y r a ­
zem stosunku państwa do sztuki i tej 
wagi. jaką rząd przywiązuje do >.vcia 
artystycznego i kulturalnego.

Po przemów ieniu r  minister wrę 
C/ył odznaki ki/yża oficerskiego P o ­
lonia Rcstitula inż. ^Iączt'ńsklcmu, 
twórcy gmachu >d-slvva O.świaiy. oraz 
odznaki krzyża kawalerskiego Po lo ­
nia Ristitula z.naucmu śpiewakowi 
M iic faw cw i R rzezi oskiemu. Zkolci 
z ;otenii krzyżami zasfugi lldckorowa- 
u ’ zostali: Juliusz K aden -Bandzow
ski, reżyser Karo l Borowski. Leopold  
Bicncntal, P iotr ( ih o y n 'w ski, Jaros­
ław- W ojciechowski i Aniela Zagórska 
Po skończonej - de korac ji p. minister 
w ręczy ! państwową nagrodę literacką 
WfWhiwoWi Berentowi, zaś państwm- 
wą nagrodę inuzyc/iią dyrektorow-i 
Konserwa t°rjum 
genjuszówi Morawskiemu.

Warszaw-sMego Kn-

„hoło 1 P. P. Leg.".
i Y\ \RSZA\YjA, (Pat)- W dniu 12 b

m odbyło, się w  kasynie gamizerno- 
wein przy  alei Szuclia posiedzenie or 
ganizacy-jne Ko-ła P ierwszego Pułku 
Łeg jonów . Zebrani zagaił inspektor* 
armji gen Rydz-Śmigły, który pi-ze- 
wodniczy ł następnie obradom.

Powołano koniendę główną Koła, 
na -czele-której s*tanął gen. Rydz-Sm 
giy i zasdępca gen. Dąb-Biemacki. Na 
komendanta fp la  lokalnego w W a r ­
szawie powołain został d-ca K O P  
g 'n .  Kruszewski.

Pd skończonłoh obradach uczest 
lucy zebrania udali się gromadnie do 
Belwederu, gdzie byli przyjęci przez 
Marszałku Piłsudskiego- W  imieniu 
zgromadzonycli przem ów ił w uról- 
V icli sl»wavh gen Rydz.-.Śmigły, skła­
dając Iiołd Panu Marszałkowi.

O godz. 17 wszyscy Dyli dowódcy 
! ]). ]). leg.: g in . Rydz-Nmigly. gen.
Fąb-Riernacki, gen Ktrtjkz.HHRi płk. 
IDzyżanowski. j;lk ikikosz. oraz obe 
cny jjowódca j)ik- M’enda udali się d-o 
Rc lw eder11. gdzie zameldowali się 
Marszalkow-i Pilsiiilskiemu. Nastęjmie 
p. Marszalek podejm ował wyże j w y ­
mienionych herbatą

W  przyjęciu lem w-zięli również 
udział płk. Sobolla, j)))!!.. Busier i kpi. 
M iladuv ski-

mi

.Bihijgteka kowase;
W  O j -  = Jagiellońska 16, m. 9 |

p  Kom pletna beletrystyka do  os- jj= 
g  tatnich nowości w  ięzyku po!- j  
g  skim oraz w  obcycb. —  L e k - fjf 
=  tura szkolna. —  D zia ł nau. o- H  
=  wy. —  K ażdy  abouent otrzym a B  
m prem jum . §j

B  Czynna od godz. 11 -ej do i8 ej. p

H WarunKl przystępne. s

Rozwiązanie orga nizacyj 
komunistycznych w Rumumi.

BUKAR£SZ1'. (Pal.) Na mocy uatawy o 
sianie wojennym wiadse wujskowc wydały 
^.rządzenie, rozwiązujące wszelki* organi­
zacja k e n iilit  ant, działające pod r*ża*

mi nazwami, jak „blok włościański i i«bol 
■iezy", „liga czerwonej pomocy1*, związki
roootnicze, nie należące do konferencji pm 
ey. Ogńłenr rozwiązano 12 organizacji-
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L ite w s k i g ło s  ro z są d k u .
Zwycięstwo nacjonalistów n iem ie ­

ckich przeniosło, ukryte don ii daw n i,  
zaborcze aspiracje Rzeszy na grunt 
aktualnej polityki.

Fala ekspancji n iemieckiej cotu ; 
groźn ie j poczyna atakować kłajpedz 
kie wybrzeże. W  społeczeństwie lite- 
wskiem rodzi się niepokój.

Prasa litewska, która za czasów 
Woldemarasu wypisywała  panygńy- 
ki na cz-aśe Niemiec, dzi-ś poczyna 
hardziej krytycznie zapatrywać się 
na przy jaźń  niemiecka —  niektóre 
zaś pisma bija na alarm

Zorganizowane przez ,,Rcichsvtr- 
ban-d der he im itreuen  Ost-und West- 
preusen" w związku z dziesięcinie ' 
ciem przyłączen ia  K ła jpedy do L i t ­
w y  t. zw. „w iece  K ła jpedzkio” , które 
na lere-ni całych Niemiec prze i to­
czyły  się w jawne demonstracje an- 
tylitewskie — " zbudziły czujność L i t ­
wy.

Organ Lit. Zw- Strzeleckiego „T r i -  
mitas ' Nr. 4 z din. 20- I 3)5 r. s tw ier­
dza, iż zapow iedź  radcy Hoffmanna, 
że rok 1933 będzie r-otkiem wzm ożonej 
aKcji w kierunku .rewizji wschodnich 
granic Niemiec, —  w zupełności się 
sprawdziła.

Dowodzą tego liczne obelżywe 
wystąpienia antylin wskie, oraz za ­
borcze rezolucje nacjo, ud i-, to w nie­
mieckich.

I>n, 13. I. 33 r. studenci Dni wersy- 
tetu Berlińskiego zorganizowali w iec 
na którym  pow zię l i  następującą re zo ­
lucję:

„N iem iecka  młodzież akademicka niecier­
p liw ie oczekuje wyzwo len ia  K ła jpedy, gdyż 
ła część Prus Wschodnich, zarowno ze wzglę 
du na swą kulturę jak również i przeszłość 
historyczną jest ściśle 'zw iązaną z N .em ci-

Charakterystycznym przykładem 
obecnych nastrojów  niemieckich jest 
oświadczenie radcy' Hoffmanna, któ­
re  stwierdzi! na jednymi z wieców, iz 
„•stworzona krw ią  niemiecką L i tw a "  
zachowała się n iewdzięcznie w yd z ie ­
rając N iem com  p rzy  pomocy siły bru 
■ta In ej Kraj Kłajpedzkt!

W  dalszym  cHgu .T r im ita s "  Nr. 
5 z <Jn. 2. II. 3'5 r. w artykule w stęp­
nymi p. i „Syren ie  g łosy”  .stwierdza, 
że wszystkie wyjsiłki Niemiec, sk iero­
wane isą obecnie w stronę Kraju  H łaj 
pedzkiego.

N iemcy całą swą ekspansję dlate­
go sk ierowu ją  przec iwko Kłajpedzie, 
iż spodziewają się napotkać -tam n a j­
słabszy opór i w  t-em sposób poruszyć 
kwestję rew iz j i  .swych granic wschód 
nich.

Poza oderwaniem Kła jpedy N.iem 
c> posiadają jeszcze inne plany'. Oto 
jak  donosi „Hamburgischer CoTres- 
pondent” , prezes Memellandbund‘p “  
prof. E. Boemchniann podkreślając 
konieczność oderwania Kłajpedy, oś­
w iadcza iż „podstawą po-ozumienlt 
litewsko - niemieckiego winno być 
przyjacielskie połączenie się Litwy i 
Niemiec!”

Zdaniem „T r im itasa ”  N iem cy p ra ­
gną odegrać wobec L i tw y  rolę zwód 
n iczej syreny, która swym kuszącym 
śpiewem zawiedzie ją na manowce.

W ykorzys tu jąc wileńskie aspira­
cje L itwy, nacjonalistyczne sfery nie 
mieokie, dążąc do odebrania L itw ie  
je j  jedymego wyjścia na morze, poslu 
gi: ją się ideą wyzwolen ia  W ilna  dla 
ce lów  własnej propagandy'.

„Kón igsberger kllg. Z e i t ”  z dnia 
3. I. 33 r. zapowada, iż „ ty lko  po przy 
jacie lsk iem  połączeniu się z N iem ca­
mi, L itw a  m- mieć nadzieję na odzys­
kanie W i in a “ , zaś to samo pismo z dn 
12. I. 33 r. oświadcza że  w  przeciw 
nym  razie „Litwa pozbawiona popar­
cia i pomocy Niemiec, niechybnie 
pójdzie d-ogami drugiej l  njji Lubel­
skiej”.

Pom im o tak „silnych'* ' argumen­
tów i potrącenia o  najczulszą strunę- 
antypolskiej polityki L itwy, m anewr 
niem iecki się nie udał, a „syreni

n m s s B s a a s B s m

śpiew“  o  „p rzy ja znem  połączeniu się 
Litwy i N iem iec”  w yw o ła ł  w  spo łe ­
czeństwie odruch protc-stń.

Tenże „T r im ita s ”  stwierdza, iż 
fakt, że N iem cy zmuszone byłyT w 
Traktacie W ersall skini wyrzec się na 
Korzyść Pofelki 46.150 kim. kw. tery- 
trr jum, nie świadczy' bynajmniej, by 
N iemny pragnęły takiego ro zw iąza ­
nia kwestji wileńskiej, jakiego ży c,-.y 
sc-Jiie L itw a

Gdyby zaś nawet proponowane 
przez N iem ców  „przy jac ie lsk ie  po łą ­
czenie”  dopom ogło  L itw ie  w odzys 
kaniu W ilna, to i wówczas nie posz­
łoby to na korzyść L itw y , a tylko do 
pomogło „przy jac ie lsk iem u jej soju- 
fiznikowi^trozszerzyć ową ekspansję da 
le j na wschód.

Pismo zapewnia, iż L itwa nigdy 
nie pozwoli na to, by wykorzystując; 
je j boleść, „syrenie głosy n iem ieck ie” 
zawiodły ją  ku zagładzie!

Dla pomyślnego jednak ukończi - 
nia odysei iitewislkiej, nie wystarczą 
same słowa. Syrenie głosy niemieckie, 
k lóre już dziś napawają L itw inów  
całkiem uzasadnioną trwogę, n iechy­
bnie wytoczą przec iwko L itw ie  tali* 
cięż.Kie argumenty, jak lilewsko-rre- 
m ieck i traktat handlowy, oraz szereg 
zawartych swojego czasu umów uza­
leżniających silnie L itw ę od Niemiec, 
szczególnie pod względem gospodar­
czym.

Czas więc pomyśleć o rew iz j i  d o ­
tychczasowej polityki i o  sposobach 
wydostania się poza zasięg zwo-dn! 
ezych głosów syren ich. M. i>.

Z w i ą z e k  Nauczycielstw a Polskiego
wobec redukcji nauczycieli szkół prywatnych i napaści 

na min. Jędrzej&wk&a.
Masowe wym ów ien ia  pracy  nauczycielst­

wu »zkót prywatnych, głęboko wzburzy ły  na 
uczycie lstwo, które .stanęło w  obliczu ul.r:\ly 
środków  egzystencji . W ym ów  ienia t e  poru 
szy ły  również żyw o  opin ję publiczną.

W| dniu 8 Inn. odby ło  się posiedzetre 
rozszerzonego p rezvd jum  sekcji  szkolnictwa 
średniego Związku Nauczyc iels twa Po lsk ‘ e- 
go, które powzięto  następujące u c h w a ły

W  związku z inasowcnii wymówieniami 
pracy nauczycielstwu szkół prywatnych, 
mntywowauemi niepewnością cc do dalszych 
losów tych zakładów, prezydjnin sekcji stwie 
rdtza, że 1) wvniówieuia te w treści swej i 
form ie sa aktem wyjątkowym nielojalności 
w stosunku do zsrtrndnionych, niekiedy od 
lat kilkunastu, nauczycieli. 2| masowość te 
go zjawiska i głosy prasy pewnego odłamu 
politycznego budzą podejrzenia, żc mamy tu 
do czynienia z akcją, zmierzająca do sparałi 
żowania realizacji reformy ustrojowej.

Prezydjuin sekcji uchwała: 1) zwrócić sk; 
do władz szkolnych z prośbą o spowodowa  
nie cofnięcia wymówień oraz możliwie szyb 
kiego opublikowania zarządzeń odnośnie i.r 
garizaeji przyszłego reku szkolnego; 2) pre­
zydium apeluje du właścicieli szkół, by przez 
swe poczynania w stosunku do nauczycieli 
nie wprowadzali momentów, które utrudnia­
ją nauczycielstwu spokojną pracę naukową 
i wychowawczą, władzom zaś planową rea 
lizaeję reformy szkolnictwa".

W  związku z ciężką sytuacją szkoln ict­
wa prywatnego  wywołaną przez ogó ln y  krv  
zy.s ekonomiczny, ‘ -przy jmowanie  do szkót 
państwowych, które p rzedewszystk iem  pow o i  
ny być szko-łami ćLla m łodz ieży  ubogiej,  rów  
nież i m łodz ieży  zamożniejszej,  p rezyd jum 
-sekcji postaw a w i a zw róc ić  się do minsterstwa 
\\1R i O P  z prośba: 11 o spowodowanie zinia 
ny dotychczasowego postępowania szkól pań 
stwowych odnośnie selekcji uczniów pou 
względem zamożności rodziców, 2) o uzależ 
nienle inwestycyj w  szkolnictwie prywałnem  
od pomory kredytowej' w ładz; 3) o kierowa­
nie bezrobotnych rzesz nauczycielskich do

szkół powszechnych, oświaty pozaszkolnej i 
pracy oświatowej w w-ojsku.

W  sprawie n iewypłaca lna pensyj przez 
.szkoły .prywatne uchwalono prosić  władze, 
by uzależniały uprawnienia szkół od w y p e ł ­
niania przez koncesjonarjuszy zoibowiązań 
w obce ii a u c z y-c i eli.

Na tem samem posiedzeniu prezyd jum sr 
kej i p r zy ję ło  n&slępująpe . rezo luc je :  , ,W  
związku z kampaują, wrszczętą przez pewne 
odłamy -oOicczeii.twa 1 młodzieży przeciwko 
p ministrowi W R  i OI‘ Januszowi Jędrzcie- 
wiezowi —  kampanję. uwłaczającą zarówno 
polskiemu ministrowi «-światy jak i wychowa 
wey, prezydium sekcji doceniając głęboko 
poczynania p. ministra, mające na celu dobro 
szkoły polskiej i państwa, przeciwstawia się 
jak najkategoryczniej akcji tego rodzaju, 
składając zarazem p ministrowi Jędrzejewl- 
czowi za konsekwentną realizację reformy  
szkolnictwa uznanie.

Rozgrywające się ostatnio na terenie w y ­
ższych uczelni wypadki podają w  w ątp li­
wość skuteczność wysiłków wychowawczych  
nauczycielstwa polskiego. Powodowani glę 
belką troską o przyszłość młodzieży ł <s przy­
szłość kultury w  odrodzonem państwie, o a 
uczycicle, skupieni w  szeregach sekcji szkol 
nictwa średniego Związku Nauczyeilstwa Pol 
.kiego zwracają się z gorącym apelem dc 

swych b. wychowanków akademików, niczaie 
zoile od ich przekonań politycznych lub przy 
należności Organizacyjnej, by w swej pracy 
ideowej wykluczyli stosowanie wszelkich po 
staci gwałtu i przemocy, jako niegodnych o 
bywsteli wolnego państwa".

PreHydjum postanowiło ponadto wysłać 
do profesora W afka-Czerneekiego pismo z 
wyrazami serdecznego, współczucia.

W- dniu 9 b ml cftiłegasja .sekcji G/kol 
nictwa ś-redniugo Związku Nauczycielstwa 
Po-lski-ego w  osioba-ch prze.w>o-inic-zcej seler,!' 
p. posłanki M arji  Jaworskie j oraz c z ł o n ó w  
jzrezydj-um pjz. Stefana Drzew ieckiego  i 
Czesława Jędra-s z. ki została .przyjętą pi zez 
wiceministra P ierark iego, któremu przędło 
żyta postulaty- -nauczycielstwa.) ( ISKRA)

W Ś R Ó D  P I S M .
—  E n cyk loped ja  „Ś w ia t i  ży c ie ". Ksią:. 

n ira Atlas. L w ó w  —  W arszaw a . Red. dr. Z.
Ł em p irk i i dr. A. Chorow iczow a. Rozpoczęty 
zeszytami syntetycznie ujęty obraz w spół­
czesnej w iedzy i kultury, przeznaczony dla 
młodzieży. W ydawn ic tw o  zakreśliło sobie 
nowe zadania, inne niż dotychczasowe, suche 
a drobiazgowe wiadomości mniejszych i w ię ­
kszych encyklopedyj, mających wari ość bez- 
stronno.śćir i ważkie dawanym streszczeniom 
dorobku kultury, ale nie ogarniające cąto- 
kształtu zagadnień. W  cnc. Świat i Życie, 
chodziło autorom, jak. się dow iadujemy '-ze  
s łów redaktora (umieszczonych w  Wiad-j 
mościach Literackich w  nr. 1.1 1933 r.) o 
danie wyrazu n ow ym  prądom, przenikają 
cym współczesne szkolnictwo, uwzględnią 
nym szeroko w  Polsce. „N o w a  szkolą dąży 
do tego, by  nie tylko uczyć, t. j. dawać w i ­
dzę, ale i kształcić, prowadzić w  zdobywaniu 
w iedzy ną drodze samodzie lnej" p ow ia ła  
prof.  Lęmpicki. Nie chodzi tu o mnogość' 
szczegółów i faktów, ale o wyprowadzenie 
p rob lem ów całego zakreju, z opracowanego 
z pojedynczych przedmiotów, nap. atom  sia­
nie się puinktem w;, jśeia dla ar tyku łów  o f i ­
zyce, alkoho l  o działaniu tej trucizny na 
organizm, Balzac, o literaturze francuskiej, 
absolutyzm  dla ciekawego rzutu oka na rzą­
dy heg^ typu, admakat daje ż.ywy obraz ca 
łokształtu sali s ąd ow e j  i t. p. Do współpracy 
wciągnięto eufy szereg ludzi nauki, na jw ięk ­
szych mistrzów słowa polskiego, by uczynić 
z Encykłopedji m kum ent polskiej kultury 
w  dobie zmartwychwstania niepodległości. 
Pod  względem treści, obe jmować będzie 
wszystkie dziedziny życia, tak, jak to czyn. 
każda encyklopedja. Pozótem, ponieważ po­
trzebne są i krótkie  informacje, w ięc  piąty 
tom rozpoczętego dzieła opracowuje się w 
tylpig Małego Lartms.sa, jako podręczne vac!e 
mectim.

Pom oc d la  bezrobotnych 

nie jest fila n tro p ją  

lecz sam oobroną!

Wydarzenia sportowe z niedzieli.
ski będzie  rozegrany 
m cy państw .słowiańskich starł o w nć Ir; 
norma l n vcl i k onkur ency j 111 i s\ r.z o wskichMistrzowstwa narciarskie w Innsbrucku

Lensze wyniki Domków,
W IE D E Ń , (Patj. W  7 dniu nai- 

c5i;rskieh mistrzostw świata pod Inns 
bruckiem na skoczni lsel odbył się 
konkurs skoków. Pogoda b^ła bardzo 
piękna. Trybuny przepełnione. Zawo  
dom przypatrywał się również prozy 
dent republiki austrjaekiej Miklas.

Na wstępie poza konkursem star­
towali 4 mistrzowie norwescy, bracia 
Sigur i Buerger Rund, trzeci L llebe-g  
i czwarty FocrenseiŁ Buerger Rund 
ustalił rekord skoczni, skacząc na 71 
i pół metra. Kilka minut później jego 
biat Sigurd Ruud poprawił len wynik  
na 75 metrów. W  dalszych skokach 
Foerensiii skoczył 81 metrów- z upad­
kiem, a Buerger Ruud poprawił na 82 
metry, ałe również z upadkiem.

Po produkcjach Norwegów- i róż 
nych uroczystościach rozpoczęły się 
zawody. Przt-z cały czas zawodów krą 
żyły nad skocznią samoloty. Poza 
Norwegami, startującymi poza kon­
kursem, wTyróżniii się Szwajcarzy, 
Szwedzi, Austrjacy, Polacy i Niemcy. 
Czesi i W łosi osiągnęli rówmież niezłe 
wyniki. Z  Polaków najpiękniejszy 
styl wrykazał Bronisław Czech. O sią ­
gnął on jednak tylko 5C i 55 metrów-. 
Łuszczek Izydor osiągnął 57 i 64 i pół 
metra, Andrzej Marusarz —  54 i 57 
i pół metra. Najlepszy wynik miał Sta 
nisław' Marusarz, który skoczył 66 i 
71 metrów- Ze Szwedów' Erieksson —  
64 i pół i 66 iu„ z Auslrjaków  Grze­
gorz Hoełł uzyskał 69 i 71 m., Gum- 
polt —  59 i pól i 70 i pól m., Reinl —  
59 i pół i 66 i pół m. Oficjalne wyni­
ki zawodów i kolejność zawodników' 
nie zostały jeszcze ustalone.

W IE D E Ń ;  (Pat). Ogłoszone o f ic j t l  
nc wyn ik i konkursu skoków o tw a r­
tych na mistrozstwach św-iata w- J-nns- 
hnicku w y kazah , że zawodnicy po ls ­
cy zajęli jednak dalekie miejsca.

P ierw szy  z Po laków  Iz>’dor Łusz­
czek znalazł isię nu 8-m miejscu, Bro-

iiipmiiM ,n }w w ł> m m

nisław Czech aż na 27m .  Konkurs 
niespodziewanie Szwajcar Raymond 
Marcel z notą 224 i skokami 69 i 70 i 
pół metra- Drugie miejscu zajął N ie ­
miec z czeskiego zwiąźku H D W  Bur- 
kart z nolń 213 i skolkami 69 i 70 m 
Trzec im  hył p ierwszy zc Skandyna­
w ów  Erieksson Sven (Szwecja) z n o ­
tą 210,90 i skokami 64 i pół i 66. Dat- 
sze miejsca zajęli: czhsarte Oślicę
(Niećmy) 208,7! p-, 63 i 70 m. Piąte 
Muelle.r (N iemcy) 267,60 p „  60 i 63 
i pó ł m. Na 8-m miejscu sklasyfiko­
wał się p ierwszy z Po laków  Izydor 
Łuszczek z notą 200 i skokami 57 i f, t 
' ip ó ł  fh. Bronisław Czech —  27-unt 
miejsce z notą 178,7 i sl_okami 50 i 55. 
P io tr  Kolesar aż 61-sze miejsce’ z m -  
tą 156.3 i skokam: 54 (/'’iipadkiem)r i 
56. Na 73-m miejscu znalazł się De- 
gierski Jan —  109,4 p „  53 i pół i 57 
m  (ten o.słattEi z upadkit-in). Na 76 
miejscu sklasyfikował się Maruisarz 
Stani,ław z notą 106,2 i skokami 66 
i pół i 70 (oba z upadkiem). Zatem w 
ciągu niedzie li  wykonano na skoczni 
przeszło 200 skoków ,^  czego 9 ponad 
70 ni., 60 skoków ponad 60 m-, a gros 
pozostałych ponad 50. 'O lb rzym ia  sk | 
cznia w  lsel okazała się bardzo prak­
tyczna. W arunk i dla skoków' by ły  na 
ogół dogodne. Śnieg był nieco zatwar- 
dy.

SFKCES PO LSK IC H  B O K SER Ó W  
GÓRNOŚLĄSKICH.

K A T O W IC E /  (P a ł ) . W  K a tow i­
cach odbył się w  n iedzielę p rzy  olbr/y 
rniem zainteresowaniu publiczności, 
mecz bokserski pom iędzy  drużyno­
w ym  mistrzem Śląska P°łskiegQ*\ —  
P o l icy jn ym  Klubem Sportów-ym, i 
drużynowym mistrzem Śląska N iemie 
ckiego ,,Box-Club Oberschlesie.n-” - 

Drużyna polska odniosła piękni/ 
zwycięstwo, bijąc Niemców' w stosun

UKRZYŻOWANIE CZŁOWIEKA.
Instytut Gospodarstw? Społecznego. Pamiętniki nezrcbornych. 

Nr. 1—57 1933. Warszawa.
Szećset stronic dużej k-iążki, o c ie ­

kającej k rwawem i łzami. Czy wściek 
ł\m buntem i goryczą ludzi umierają 
cych chronicznie .z głodu? Nie, tego 
jest najmniej. Na jw ięce j rezygnacji 
uzasadnionych skarg na ustrój, n i 
komitety, nadzień, ufności, poddania 
się przeznaczeniu, zrozumienia sy tu ­
acji gospodarczej. Ałoże takie ż y c io ­
rysy wybrała redakcja Pamiętników, 
ale ten ton uderza w  tych fo tog ra f- 
jach z życia, z polyvorneg.o żyt^a j a k i ; 
yyispółczesne warunki, kapitalizm, zc 
kłamany chystjanizm, da lek i od na­
uki Chrystusa, yyytworzył dla niesz­
częśliwych, pragnących, die jak da-1 
wni Rzym ianie  panem et eireenses, a- 
la labnra et panem. Chleba i Pracy. 
P racy  i chleba. Oto p°wta>rzający się 
na każdej stronicy okrzyk  błagalny.

T e  57 żyw o tów  męczeńskich, to 
drobny odcinek bezrobotnej nędzy. 
Przysłano na yyezw-anie Instytutu Go 
spoidarstwa Społecznego aż 774 pa ­
miętniki, (wśród których znalazły się 
żale i opisy beznadziejnej sytuacji 
221 ochotników do wojska polski, go 
w 1918— 1921), a i te 774 rozpacze, to 
jeszcze przecież znikoma drobinka 
wobec liczby obecnie zarejestrowa­
nych w Polsce bezrobotnych W  sa 
m em  W iln ie  m am y sześć tysięcy.

W  książce znajdujemy mapę, z 
wykazem  skąd nadesłane zostały pa 
miętmki, oczywiście najw ięcej z w o ­
jew ódz tw  zachodnich (środkow'e 54, 
wschodnie 12, zachodnie 46, połud­
n iowe ftSf, z W ilna  16, po jednym z 

Postaw, -Sw-ięcian, Nieświeża, Nowo- 
g ródka, Grodna itd., co nie znaczy 
wcale że u nas jest lepiej, ty lko  że 1) 
mniej czytają gazet i nie w iedzie li  t* 
konkursie, a 2) że więcej analfabetów' 

Streścić tę w ie lką  Księgę nowego 
pielgTzymStwa polskiego, te niezliczo 
ne Golgoty n iepodległych Polakóws w 
n iepodległe j Polsce, której'* Ofiarowra!i 
swe życie (221 ochotników ), m ie rw , 
(kilku zmieniło oszczędności na m a r ­
ki lub pożyczrki i zastało z niczem), n 
od lat chłopięcych o fia rowa li  ciężką 
piacę, dać dokładny obraz tej trag icz­
nej panoramy, jest i trudno, łatw 

Trudno, bo każdy' żymiorys o b e j­
muje śzczegóły straszliwe, (N r . 13, 
str. 155) „ I  pomyśleć, żeby takich cza­
sów' doczekać, musiałem wstąpić do 
Legjomów, in ternowany w  Szczynior 
nie, t^zy lata poniewierać się na f ron ­
cie, trzy razy ranny, ł r z y  odznaczenki 
za wmleczność, n iewola  u Ukraińców 
i teraz żyć w nędzy ‘ j,i (Nr. 19, str. 195) 
„P ię ć  lat uczciwej pracy..;, . W ie lk i  
Cham pokonał Boga-Człow ieka, wal­

ka o łyżkę strawy' roln z nas zw ie r z ę ­
ta, mam kilkadziesiąt tomów książę!; 
sprzedałem z etażerką,: robi się ze 
mnie bydle, upokorzone, wyrzucc-me 
poza nawias społeczeństwa” , (Nr. 2 Ir, 
str. 251) /,Czternaście lat wT jednej f  r 
bryoe, z żoną i trojgieift dziećmi pod 
golem nielrem, chronią się pod łóżka­
mi, drżą  z zimna,' dzieci już nie p lą ­
czą, robią się posępne,' milczące, twa­
rze jak z marmuru, oczy' rozwarte w 
kt. maluje się przestrabli, w dzień 
włóczą się po z imniej izbie, w  nocy 
pla<czą z g łodu” , [str. 256) „ T o  nie 
dziecko, to upiór, to skorupa dg jeck jj ! 
m ieszkanie zimne jak kamień przy - 
drożny” , (Nr. 27, islr. 279) „Szanowni 
Panowie, mój ojciec jest potworem, 
n ie-chciałam stać się jego kochanką, 
takie to żądanie miał 54-letni ojciec 
do 24-leJ.niej córki, sam ży'je 'z -ko­
chanką, a mnie i matikę /.ostawia w 
nędzy'” , (Nr. 28, « tr .  289), „M aty  ch ło ­
pak widząc, że. 17-le'ni hral zjadł jego 
porcję śledzia, wbił mu inóż w  serei,^; 
śmienf za kawałek śledzia... z głodu. 
Liczba prostytutek wsrasla, oddają 
się za grosze, ża kawałek chleba, roz 
noszą choroby' w-eneryczne” . (Nr. 31, 
str. 320) „Robotn ik  z żoną i 5-rgiern 
dzieci, nie myt-e, żółte z głodu, -narzu­
cają się na każde przyniesione p rz “ z 
o>ca jedzenie, często nic nie jedzą 
przez ca ły  dzień, matka gotuje, im 
wodę i osoloną poi, i tak idą spać, 
d dec i  nie wstają nazajutrz bo nie m a ­
ją  sił i§£  do .szkoły” , (Nr. 37, str. 381) 
„C i ludzie siedzą koło umie i za jada­

ku 11:5. Zwycięstwo to było od pew ­
nego stopnia rehabilitacją za p°r:a-ż- 
kę reprezentacji naszego Śląska w By 
tomki, tem bardziej, że skład druzvnv 
niemieckiej był prawic identyczny Ze 
składem reprezentacji Śląska Opol­
skiego.

ZAW -ODY ŁY ŻW IA R SK IE  W  IEŻDZ1E  
SZYBKIEJ.

W lARSZAWIA (Pat). W  niedzie lę  iia jo/,'0 
rćfc Katniionknwsklem roziporzęl}- się zawody 
pań i panów w jaździe  szybkie j na lod/.'r. 
W a m n k i  atmosferyczne pomyślne. T o r  n ie z ­
byt dvł>ry. Na starcie  z jaw if i  się w y łą c zn i '  
za\votlnTcy W ars iawsfy .  Brak zawoiitników : 
pnowinicji wylłunuiczo,ny j^sj brak iem zclo- 
s.zoft,. Ogó łem  startowało 10 zawidników i ł 
zaw-oililiczki. W  p ierw szym  dnui mistrzoslw 
rozegrano dwa biegi pań i dwie tebnkurenejf 
panów W< .biegach pań startowała W a la s ’ ;: 
wiftzówna‘ yV obu rozegranych konkurencjach 
osiąg-iieta wynik- słabe, ' o  tlumaszy fakt, fic 
znakomita nasza lekkoatletka miała w dniu 
wczora jszym  po ra z  p ierwszy  ły żw y  na no­
gach w sezon ie  bieżącym. Zupełny b rak  tre­
ningu tłumaczy je j  dość słabą f-ormę. S 'v i  
i technika zaprezentowane przez W alas iew i-  
czów.nę wypadły  doskonale. Na leży  p rzypus '  
czaół.żd ipo paru tygodniach W a la s iew ic zów  
na zdc-kia będzie  osiągać poz iom  w yn ików  
mistrzyni .świata Nehringowe j.

Bieg pań 500 mtr.: pierwsza Lena 1 mirt. 
01 sek., druga Kalatzówna (VYTC), trzec.a 
Now acka  (AZS),  czwarta  W plas iew iczówna.

B ieg 1500 mtr.:  p ierwsza Lena 3 mhi. 
26,4 sek., druga Ka-latówna trzecia W alas  c 
w iczówna. ,

Bieg panów Im 500 metrów : p torwszy Kai 
barczyk  (AZS) 50,8 sek., wyn ik  bardzo do­
bry. drugi Strzyżewski (AZS) 51,2 sek.

Wl biegu na 5 tys. mir. zw yc ięży ł  K a l ­
barczyk 9 min. 48 2 s. Dalsze miejsca^ za.ję1'

, -M ichalak i Strzyżewski.

M ECZ BOKSERSKI W  PO ZN A N IU ,
P O Ż N A N  (Pat). W  nie3zie lę  rozegrano w 

Poznaniu f ina ły  c zw ó rm eczy  boksersk;ego w  
którym udział brali zawodnicy  W arty ,  S o ­
kola, Gopln ji (Inowirocław)k i drużyna bfę- 
kltnyrdi W  ostatecznej k lasyfikac ji  p ierwszo 

^liiiejnce zajęła W a r la  -jj-i 18 p. Sckół i Go- 
p lanja zdoby ły  po  8 punktów. Blękitn'1 f> 
punktów.

NARCIARSKI M ECZ S ŁO W IA Ń SK I 
W  ZAK O PANEM .

W  dniach 17 do 22 bni. odbędą się w  Za 
kopanem 14-le narćldr.śkie mistrzostwa p o l ­
skie w  konkurencji m iędzynarodowej.  Rozę 
grany zostanie jednocześnie narciarski mocz 
słowiański o prymat w  le j  dziedzinie sportu. 
Spodziewany jest start zawodników  z Czecha 
Słowacji, Jugosławji  i Iiutgarji.  Mecz s łow l in

ją. (w darm ow ej kuchni), z żarłoczn ) 
śrią zgłodniałego wilka, to już nie lu- 
dzitv byli mani nim, życie odebrała 
im resztę.tego, co się godnością cz ło ­
w ieka zowie. Te  szczęki, klóre mi za w 
z'ęcie miażflżą wyżebrane ję-dzenie, 
le krw ią  nabiegłe, od głodu połysku­
jące -oczy które na wszystko patrzą 
■/. nienawiś-ent, (należą już do zwi-erza, 
ki. ma tylko jedino pragnieirie —  żebv 
ż y ł ‘ piszć z w yb ilnym  talentem pu 
blięystycznym robofniik z Poznania, 
(Nr. 47 Górnoślązak), Został jako o 
pięknu malŁ i, w d o w y  z 10-rgieiii dzie 
ci wśród 70 tysięcy/ bezrobotnych ;,t- 
rejeslrowainycb na Śląsku, a drugie 
K le, nie zarejestrowane. Żył w  roku 
1931 przez 365 dni z 83 złotych, „ je s ­
tem wobec Jego odpowiednio  syty i 
gruby, ważę coś koło 100 fu n tów ” o- 
powdada z wisielczym humorem 
(Nr- 49, .sir. 502) Bona, córka \vxlowy 
z siedmioma córkami, prtrwie wszyst­
kie poniewiera ją  się w  nędzy bezmi :r 
nej, spadłe na dno nędzy, ,,chodzę 
zżółkła, wyschnięta, żołądek tak S®f‘ur 
czony, że n ie przj',imu'jfe pokarmów, 
boleści, zimno w  sulomnie...” , (Nr. 54) 
arlysta malarz ze Lwowa, z asp ira­
cjami artystycznymi, ukochane ż-on i 
i córeczka zamierają z kaszlu, g łodu­
ją trzuca się na wszelką robotę-., i tak 
dalej, dalej, dalej,, snu je kię przez 600 
stronic la Straszliwa Gehenna.

W sze lk iego  typu ludzie p rzew i ja ­
ją się przez te kart> Ale przeważnie 
intąligen£ini, wysubtelnieaii, wychowa 
ni na jakiejś swoistej kulturze, prole-

ski będzie rozegrany w  len sposób, że zawnd
będą do

mu-mulnycli knnKurcncyyj misir-zowsKich z tem 
/■• przejirowadzona liędzie podwójna jmnkt.i- 
cje —  do mistrzostw i da lńeczu .słowiańskie­
go Program meczu obejmuje konkurancie 
uastęjm jące: .Sztafeta jt>X10 km., l>ieg 18 km. 
Otwarty i do kombinacji oraz kokurs skoków'

N lE ZA T W JE R U Z O N E  REKORDY t-OLSKłE.

Polski Zw iązek  Ijekkoat-letyczny uię zat 
wierdzit doty-chcza-s czterech nowyeti rekor­
dów  ipoJskreh, ustanowionych pod koiwec ub 
sezonu lekkoatletycznego. Są to rekordy na 
stęipująe: \Y. dysku wyn ik  l le l jaszn 45 m 4:1 
cm. uzyskany na m-ec.zu w  Pradze  24. 9. 32. 
\Y oszczepie panów wynik  Turczyka  64 m. 
41 cm. na tym sam ym  meczu w  Pradze. W  
b‘jf-gu 100 mtr. pali \vy,n:k W a la s iew ic zów n y  
11,8 tistaw-i-ony w  Toron to  3. 9. 32 r. D;nej 
sztafeta pań 200 x 100 x 75 x SO m. w  skti- 
dzie- W ey na row ska  —  W iszn iew ska —  Man- 
teuflówiAi — ■ Gorilofówna —  1 m. 1,6 sek. 
ustawiony 9 września « b .  r

SPORT W  KALEJDOSKOPIE.
Mistrzem Europy w  jeździe  szybk ie j  na 

łyżwach- zestal Iyar Ballangrud, zajm-ujac 
p ierwsze mie jsca w trzech konkurencjach: 
1500 mtr. —  2 min. 28,2 sek., 5000 mtr. - -  
8 min. 52 sek., 10 kim. —  18 m. 52,2 sek.

Kalasiewiczówna (powróciła już, L i lk o  t y ­
cie do 2>drcwia a -nawet rozpoczęła trening 
łyżwiarski.

Na zawodach m etocyklowjch w Parten - 
Kirchen .zawodnigc Gjrscliwitui, po prz.ejecha- 
niu mety, nie zdążył za trzym ać m aszyn ) i w 
pełnym pędzie  wpadł na mu.r. Geschwilm 7.a 
bit isię na miejscu.

Bokserskim mistrzem Ameryki w  wailże 
średniej Zps-tat Gorilla Jones nokautując swe 
go ryw a la  Lauglitą, w 7 rundzie.

Przeszło 80 zawotlcwyeh bokserów Pola­
ków' znajduje się obecnie w Paryżu. Najlepsi 
z pośród nicji to Paw laczyk  Jutkowiak i 
P o taa .

Zwycięzca mistrza świata Thila —  Ku-
bańczj-k -Kiicl Tunero po wygranym  meczu 
-otrzymał 75.000 franków . Jak widać, zaw o ­
dowi bokserzy  mogą się nie obawiać k ry ­
zysu!

—  Słynny blegaęz Jules Ladoumegue za
powiadti, iż  obniży rekord  Kuso«m sk iego  na 
3000 nibr, aż o 6 sek. Francuz lic-zy więc, 
iż przebiegn ie  dystans ;v 8 m. 12 sek. Wia-r*i 
we własne s-ify jeisł wielką zaletą, lecz u La 
doumftgueki przekszrałca się o-na w  zara- 
zUmi*:IvEć.

—  Stanisław— Zbyszko Cyganiewiez ongiś 
trzykrotny nws-trz świata jest obec,nifeijednym 
z lmjt^po-pularraie jsjzych organizatorów  m e­
czów  zypaśni-eiych w  Ameryce. Interes n iez­
gorze j idzie Cyganie wńcz-o w i np -na spotka 
niu Lew is  — Zarłbakti —  zarolńł on okrąg 
tą sumkę 10 tys. Bot.

furiackiej, posiadającej więc-ej cech 
rycerts-kości niż niejeden dobrze tłtju- 
dzony. Ci urodzili aię przewoźnie w 
suterena-cb, w warunikacb takich, / ’ 
płacz i rozpacz, że jeszcze p rzyb yw i 
gęba do karmienia, towarzyszyły i;-h 
przyjściu na ten padół nęilry. Niekl. 
przyzintją się. że nigdy ilifą byli s\ ci. 
że /.tiwisze zac ina ło  jedli ch leba,. że 
pracowali -od 10— 14 roku życiu, ż.e 
imają 'się .każdego zajęcia, byłe żyć, 
żyć, zjeśś-tyle, żeby n.ie innrzać, żeby 
mieć trochę sił do pracy

Uderza w  łych ludziach wysok>, 
rozwinięta godność osob,sla, wszyscy 
licz wyją ł ku u w ażają zapomogę, dar­
m owe ku-chnie. wszelkię świadczenia 
jałmużnicze za tak w ielk ie  upokorz-: 
nio, że tbjpiero zamieranie z głodu 
dzieci, ż-ony. a n aj rządz iz ej autora 
zmuszają -go do zdołiyeia się na to, 
l>v iść i prosić o laskę, jałmużnę, dar- 
mochę. Pra-ca Ityła i jest ich honoraiń, 
religją. pionem m ora łp ) tn. Są prac.t- 
wuikami, lak jak tsą ludźmi, otlebra 
nie im pracy, równa isię w  kdi po ję ­
ciu zadeptaniu w nich czlowieczeńst 
wa, spon iewiera niu -ich godności, oso L  
bisłej. Nad tą obelgą niezasłużoną, 
wyrządzoną im przez źle zorganizo­
wane społeczeńsfwo, bo le ją  naogól 
prawie więcej, n iż nad nędzą. K rzyw  
da moralna p rzem aw ia  w nich g łoś­
niej -nawet od głodu. Najdłużej, naj 
boleśniej rozpisują się o tem, jak by 
chcieli pracować uczyć się, dojść do 
wyższego stanu kultury, jak ich k r z y ­
wdzą że im nie dają pracy;, że ich re-

Szczeg6ły konwersji wierzy­
telności długoterminowych 

instytucyj prywatr.ych,
kozporządzenie w yk o n aw cze  

ministra ska*-bu.

J a i  « ię  dow iadu je  Agencja „ISK RA" 
w  dniu 6 lutego rb. mi-nister skaTbu p jo f .  
Zawadzki podipisat trzy rozporządzen ia  wyko 
riawcze do ustawy konwereyjnej,  które usta 
tają sposób przeprowadzenia konwersji,  a 
m ianowicie :  p ierwsze —  w sprawie okresów 
uiimrzenia wierzyte lności l i fugoterminowych, 
zabezpieczających listy zastawne towarzystw 
kredytowych ziemskich i miejskich, banków  
hipoteczaiych i- YYiiftliskieg-o Banku ZTehns-k-e 
go oraz obligacyj bankóvz komunalny -h. jak 
również wydanych na po-distawie tych w .e izy  
te.Iności l istów .zastawnych i ob l igacy j ;  dru­
gie —  w sprawie oprocentowania--; okresów 
umorzenia pożyczek  d ługoterminowych, za ­
bezpieczających li/-:ty zastawne i obliga je 
B. G. K. i P. B. f i  i trzei j e  — •' w  sp>rhw e 
oproce-ntclwa-nia ^ -okresów umorzenia listów 
zastawnych oraz ołdigacyj, stanowiący-:!: wta 
sno-ść ir.stytueyj -prawa publicc.nego, instytu- 
ry j  państwowych i skarbu państwa. • !

Jak isię dow iaduje  Agencja „ IS K R Y  — 
pierw\sze z tych r-ozporzącteeń wykonawczych 
ustala wytączjiie nowe okresy umórz,o r a  wie  
rzyłclnoAci i okresy ohiogu listów zastaw­
nych o.ra.z obligacyj prywatnych mstytucyj 
kredytu d-kigt-S"munowero. Z nsjw-ażu ej- 
s zyd i  postanowień tego rozporzą-Iz .u-.1 w y ­
mienić na leżyr  '

Okresy nm-orzenia w ierzy te lno ic i  amorly- 
zacy jnych i p łeamorlyzaoyjnyah, na którv.-h 
podstawie wypuszczonio lŁcJy zafitaw,.: W i-  
leńskie-go Banku Ziemskiego lęst.ila s:ę 11 1 
lat 55, przy-czem przez imerwsze trzy ląta tego 
okresu wstrzyma’j . ’ się spłatę kapitału tych 
w lerzytotności.

Okres umo-r-zenia wierzytelności, na k tó ­
rych pó-dstawie w-yp-uszczon-o listy zastawne 
towarzystw kredytowych  miejsk ich  iw>>*1 
,11 a laL 84) w tem .3 Jata karencji .

Ró;vnież na 'Jat 33 (be.z okresu karencyj- 
-nc-goj,-ustalono -okresy uintłąz.enia w ię r z y i i l  
no.ści, na k.tórwch jrodittaw.ie wypuszczono 
obligacje  banków  komunalnych (Polsk iego 
Ranku Komunalnego 9~. A w  W a r s z a w o  i 
Komunalnego Banku Kre :!ytowego w- P ozn a ­
niu).

Do -n-owych okresów umorzenia ulega 
przeniesieniu pozostający do umorzeń'-) ka- 
jutal wierzyte lności, czyli -nie ulega przenie­
sieniu część kaptalu objęta zalegtemi la la ­
mi. Jjeżtdi wskutek ptrs-anowień tego ro zp o ­
rządzenia, powstanie  na korzyść instytucji 
różnica m iędzy  p jerwszem i -kuipnnam od 
sko-n-werttowa nych listów zastawnych i rbti- 
gacyj,  a pMrwszą rntą przezna.-.zoną n i pok 
rvci-e fycli kuponów, to dana i.n/stylu<;j;i różn i­
cę te ipo-winna .zw.rócić dtużnikom, któr-zy te 
p ierwszą ratę -u.sęili,

L is ty  .zastawne i ob-ligacje, wy im itt fTon f 
na p-odśtawie objętych konwers ją wszystkich 
wyże j wynśwłrionych wierzytelności, z w r ją t  
kiem 8 proć. doi. listów zastawny.:i. T. K. 7 
w Warszawi-e serj i  z. 1924 r., poręczonych 
przez skarb państwa, ulegają k inwers j i  na 
iisty zastawne i, oblig; umarzalne 11.1 /.Wall icii 
odpowiatta j^cWh okresom umorzenia i 
wstrzymania spłaty kapitału tych w:e.'zvtel- 
nic.śei. L is ty  zastawne 8 proc. doi. T. K. .Z. 
w  Yylarsząwia serj.i z 1924 r., gw arantooanę  
przez skarb państwa umarzane będą amorty 
zacyjin-ie, jako odrębna serja w okres,:e fl-o 
dnia 22 grudnia 1941 roku. ( I8KRA),

KIMA » FILMY.
„RAJ P r tD O T k ó W "

(Casino).

Pozazdrościć  tym Czechom ! W  zw iązku 
z dosk-onatemi farsami Lam aczowsko-Buria-  
nowskiemi, jak wspaniały  „C. K F e ld m a r ­
szałek", „O n  i jego  s,ostra“ , „K ró l  to jn "  - -  
uib-otewałem -nad tem, że m am y tylu Wii-  
rzyńskich i Szarów, L e j le s ó w  etc.,, a ani 
jednego Łamacza. Po „10 .procent r „100 
metrach miłośc i",  nieco się pocieszyłem, a 
jednak, jednak —  jeszcze nam daleko! Tem 
dalej, że nad W e ł ta w ą  mają  nie jednego 
Łam acza ! W łaśn ie  p rzekonyw u jem y się dzię 
ki „R a jo w i  p od ros tków " w  „Gasin-'e“ , że tam 
jest jeszcze Max Frycz  (zapewne i -na nim 
się -nie kończy) i to jaki tęgi! Jego ,,R..j 
p od lo tk ów "  jesit doskonałą, bardzo dosko­
nalą kin-ofarsą, świetn;e wyreżyserowaną, 
doskonale, bar.dz-o pom ysłowo d trafnie u- 
dźwiękow.pną. b-ardz-o starannie pod każdym 
względem eprarowaną. Łamacz odpoczął j a ­
ko reżyser, natomiast wystąpił jako aktor, 
tworząc doskonałą farsową kreację z ro z ­
koszną swoją matżo-nką Anny Ondra jako 
partnerką. Reszta obsady na odpow.ednim, 
często zupełnie rów n ym  poziomie:

Tem at -nie był notabene, łatwy. Szkolne 
środowisko nasuwa trudności p rzy  feali:' .,- 
wanin na jego tle, fi lmu, jeśli  chodzi o w y ­
konawców , których Lrudno-dobrać. Tu p rz “ 
s zkody  te zositaty, jeśli  -nie przezwyciężone, 
to conajmniej gładko ominięte.

Nad pro-gram bardzo c iekawy f i lm  repor- 
-t-ążowy, k ra joznawczy  z Cejlonu i ,,Fox

(sk).

dukiija, jak tracą poikstaw\ istnidnia, 
niaunając nśc innego 011} }  dzień dn ro 
botyj- ja-k lażemie za.ztirobkii in za ka­
wałk iem  clileba. Nie są bardzo zarad 
n r Są może zbyt zrezygnowani, są 
d ownie, nadludzko wyrozum iali „tak 
jest na całym święcie, 'takie teraz cza 
sy, może będzie lep ie j” , ..piuzę żeby 
bidzie wiedzieli, może pomo-gą, znaj 
etą sposoby zarobku” ...

„C ierpliwość i nadzieja, niedostę 
pne lowai-zyszld całego życia ludzkie­
go, przyzwyczfiisaiie do' najgorszego, 
sprawiają, że mimo największą- a-p 1- 
f ję  „cz łow iek  wegeltwfc” . „W ie r z m y  
t j lko , a wiara doda inam siły do prze- 
trwainia bezrobocitt” , pisać rad-omian 
ku walcząca z nędza i -ofertami 11:1 
„stanowisko bołudanikł”  u różnych 
panów. „C zv  moje marzenie ziści się 
k iedy? Czy będę pracował praw gm a­
chu ispołeezjnej szczęśliwości?” wada 
inny. Bu-rdzo mało z nieb kradnie, i 
tylko w ostatniej nę-dzy, Iworątc suro 
wa brukiew’ z pola, laipiac kawał!;. 
chlebu, ćżyjąc śmierdzącemi odpadka­
mi, łupinami od kartofli, kawałkami 
suchego chleba. w  kurczach żołądka, 
wymiotacłi, pluciu krwią. I f z ie d  . 
schną, głupieją, puchną...

Jakim cudem ci ludzie nie idą 
brać? W szak w wdęzienin mają dach. 
pożywienie, pracę... Nie idą rozbijać 
t\ch lśniących s-zyb bogatych w  ż y w ­
ność im a g a z y iu ó w , kawuarni, gdzie 
Yvchodzą ciepło ubrani wystrojeni 
także ludzie, bliźni? Jakiem nadludz 
kiem bohaterstwem jest dyscyplina

t
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WIEŚCI I OERAZKE 7  KRiJU
Tajne gorzelnictwo

w powiatach cszmiańSKim i wuJożyńsKim.
W ) pierwszych dniach lutego b. r. ko­

misarze Kontroli Skarbowej - Bry  
gady Lotnej v.' W iln ie pp. Jan Gujnowskl 
i  Henryk Wyrzykowski, przy udziale dziel­
nicowego komisarza p. Bohdanowicza, oraz 
kom fnd. post. z Ii’rewa p Butkiewicza w y ­
kryli 7 gorzelni niełeffJiMSych z .samogonem 
i zacierem Mii terenie gminy krewskiej pow. 
oszmiańskiego (woj. wileńskie ) i gm. W is z ­
niewskiej, pow. wr.ieżyńskie^o (woj. nowo 
gródzkiego), Ponadto wykryto większą ilość

politury spirytusowej w m-ku K»ewie, pocho­
dzącej z nielegalnego źródła w celu sprze­
daży do odkażania. W  loku obławy przytrzy­
mano Michała Różańskiego, ze wsi Kruglan- 
ka, za stawianie oporu —  i oddano do 
deeyzji władz sądowycli. W  jakim  stopniu 
szerzy się potajemne gorzelnictwo, wyka 
żuje fakt, że na terenie gminy krewskiej, 
komendant P. P. w  Krewie p. Butkicwlez 
za krótki okres swego pobytu w gm. krew  
skicj u jawnił 18 tajnych gorzelni.

Umarł z głodu, maląz jsełsią kieszeń pieniędzy
Na tirodze m :ędzy wsiami Grzybówka o 

Nieozielka gm. zaleskiej znaleziono zwłoki 
78-letniego staTca-żebraka Adolfa Krzesiaka, 
który zmarł z wycieńczenia. Przy Krzesiaka 
inalezionr zaszyte w  ubraniu 280 zl. w  go­
tówce polskiej, 10 dolarów, 3 funty szler 
ungów

Krzcsiak byl b. skąpym 1 odm awiał so­
bie nawet na poż.ywienie. Otrzymywane po 
żebraninie chleb, mąkę, czasem słoninę —  
spieniężał. Gotówkę gromadził nie w iadom a  
dla kogo, biwiem nikogo z krewnych nie po 
siadał.

Bezimienni bohaterów e
Już niejednokrotnie na ahnach 

,.Kurjera“  poruszane by ły  spra­
w a  Ochotniczych Straży Pożarnych na 
Wileńszczyźnie. Na ten raz nie będzie 
m y  m ówić o Organizacji Strażackiej 
ja k o  takiej, a pozwolimy sobie, nato­
miast, w krótkim zarysie zobrazować 
te bezimienna, a tak wydatną w  swej 
pomocy sJę przeciwpożarową, wypiu- 
stowaną we walsnym zakruSie, >v ło 
nie Wojska Korpusu Ochrony P o ­
granicza.

laokładiue Mierny o tern, że \0P. 
istnieje, lecz jak niejednokrotnie jesteś 
m y  dalecy w  docenia Jiu yszystkieli 
tych żądań jakie ma KOP. spoczywają. 
Nie jednemu ze strony wydaje  sidbże 
KOP. to tylko W ojsko w  istocie tak 

jest, lecz nie należy zapoininać^że fr> 
W ojsko u k o  Przedmurze Rzeczypos­
polite j z natury swej w yniłkajęceia za 
daniem spełnia in. zaszczytne ćtanowi 
sko bow iem  niejediiokroln. uzupełnię 
łę  lub inną org.niizację spoełczną, 
współdziała barnaonijnie z i ią i b 
często jest godnym naśladownictwa 
przykładem.

O  ile chodzi o Organizację Pożarni 
czą  to ta jako taka, czyni wszystko by 
.sieć straży ochotnic/ej rozgałęzić, by 
kadry usprawnić i bezpi eozCństwo 
przeciwpożarowe w  najdale idącym 
.kierunku zapewnie ludnoiści.

Trudność priiędewązystkięn1 iiatp 
ry  finansowej stoi tu na przeszkodzie, 
wprawdzie są inne jeszcze brak', mo 
ze o charakter, e organizacyjnym 
lecz braki te są stałym przedmiotem 
głębokich rozważań i skutecznych w 
tym kierunku, zabiegów naprawy.* Czy 
ni się dużo, by akcja przeciwpożaro­
w a  stanęła na wysolAwci swych zadań, 
a  w tym kierunku wiotka i rzeczową 
►choć tak bezimienną pomocą je b  w  
pasie przygranicznym KOP. W  skrom 
nej obserwacji, w  ba rdzo licznych w y  
padkacb na miejsce pożaru, na pierw­
szy zew niebezpieczeństwa, stawi się, 
zawsze czujny, Strażacki Oddział K 
0. P. Tu dopiero można ocenić jego 

'sprawność .fachowe wyszkolenie, a 
bardzo częste z samozaparciem się bo 
haterstwo KOP--, id  ów —  Strażaków.

Rozumiemy, że W ojsko-to jeden z 
najw iększych mierników w-arteści spo 
łeczeństwa, i właśnie tu w  jednym 7 
tych małych objawów- Jego Obywatel 
skl-ego obow iązku, mamy możność po 
dziw .ać zdrową tężyznę dyscyplinnwa 
nej Organizacji W ieleż to faktów, że 
bu i tam Kopista —strażak, nietylko 
stoczył skuteczną walkę z żyw iołem—  
ogniem, lecz z narażeniem wi'».;;wigO 
życia ocalił niejedno, i dnienie ludzkie 
Tych faktów jest wiele, a o nich. nie- 
istety nic nie w iem y

Jeden pow. dzi.śnień.ski ma za sobą 
mnóstwo pięknych przykładów kboe  
z natury niemal przysolwiowej skrom 
ności Kopistów-, poza w ielkiem uzna­
niem mit jscowej ludności, iśzerszog i 
światła dziennego nie oglądają.

A i e  m am y nic przeciw tak przykład 
mej .skromności ,bowiem wysiłek pra 
cy  sam za siebie mówi ale w  każdym

społeczna, wytrzym ał ość maćki fi-zwS 
nych dzieci, że ich nie zab ie j j ' '  i ni*’ 
przeniesie do pierwsACgo lópszag-t 1 
grzanego mieszkania i n ie .p o w ie :  
moje dzieci umierają z giodtt. tw ó j"  
są syte, musisz s ię  podzie lić"? Zarń.i 
nawia ich poczucie honoru, n m b ó j  i 
niechęć -okazania swej nędzy. W y r o ­
bienie umysłowe tych ludzi. Pewnie. 
Redakcja wybrała na jlejpsze, kyijbń 
dz ie j  >zojmu:ą<se. najlepiej' naparnie. 
ależ ci ludzie popisali świetne aviv- 
.knły ^publicystyczne, którygpib' sio 
nic p o w d yd z i ł  niejeden redakio.! 
W ie lu . W yk  a rują wwlutne zdolności 
lileradkie, ż w ; . bc.rwne sposób u j ­
mowania stanu rzeczy, laik, że w swej 
potwornej jedno.stajnośri wołani*’ o 
chleb i pracę, prasę i ćhlcb, pnygr .ę  
Łnają ale nie nudzą i nie nużą. ctiy ń  
podzielanym bólem. T o  n iW jtM  
nędzy moralnej, przeciwnie

Sp<M#trzężeniu socjalne jakie v;v- 
rażają są pełne zdrowego ro-. ::a- 'J. u 
m im o ż>e ciało (piszących jest chm-c z 
nędzy. Tkacz z Lodz i (Nr. 15. str. tffi.T 
pisze: „ K r y y s  "est w o jn ą  świat trwa 
gorszą od w o jn y  eimnpćjskiej. puiżn t 

. się najtęższe g łowy trucizą nad za.Ł* 
gnaniem, k ryzysy nie przeminą, do 
kąd techniki się nic Ograniczy. '1 ech 
nika zabiera nam pracę, a * nią i ży- 
c,ie“ . Tkacz z 'Ł odz i .  (Ni 22, str. 2b‘21 
pisze pełno .słuizności uwagi <» w o j ­
nie, obietnicach nicspehiiauycn, $ po 
kusie bolszewrzimu wobec 'd'zi dcjs.re- 
go «tanu rzeczy w Polsoe i wszędzie. 
„Sam e zarzuty mordci’.st4v w czasie

bądź razie w iedzmy i pamiętajmy o 
tem, i w  wyrazie  najszczerszego uczu­
cia T> m Bezimiennym Bohaterom de­
klarujemy głębakie uznanie.

Pamiętajmy że KOP. gesjt nietylko 
militarnem przedmurzem Rzeczypos­
politej, lecz również przedmurzem oby 
walelskiego zdrowego Duclia Polski.

Pewu.

D i i  s n a .
Z ŻYCIA  K U L T U R A L N O  —  OŚW IATO M  EGO  

W  M IKOŁAJEW ilE .
Niema chyba na na.szych północno-wscho­

dnich ziemiuJi tmkiąjęo zaJtąlka, gdzieby me 
odbywała  (się praca kulturalno —  ośw iato­
wa. .Girhyeh (pi acown.ików kulturalnych nic 
brak. -Są oni rć/wnież i w M iko ła jow ie  koło 
bzis-ny, na jbardzie j  bodaj z.apadlym zakąt­
ku Dziśnieńszczj zny, o d le g h m  od stacji k o ­
le jow e j  Ziabki o 37 kbn.

M iko ła jów  to ani wie-ś —  an.i miasteczko 
Cale osiedle składa się z 8 dółfipw, a w  tom 
kościół, gmina, 2-kl. szkoła powszóc.bna, po ­
sterunek P. P., agencja .pocztowa oraz jeden 
skłe.pik żydowski. Kraik w iększego skupień '1.; 
Iudzkiogo’. oraz bliska odległość  od Dzisny (7 
kluf.j która jako większy Ośrodek kulturalny 
(g imnazjum p^ńsiLw., 7-kl. szkoła pouszeea 
na i ł d.) "Ściąga ku sobie elitę inteligenci;  
okolicznej —  pozbaw ia M iko ła jów  większego 
znaczenia. W szystko  to utrudnia pracę kul­
turalno —  ośw iatową dla garstki inteligent j-. 
ta-m zamieszkałej.

Jednak .praca ta na terenie M iko ła jewa —  
wre. 'Organizacje  spoteszn-e, pom im o  lafn- 
mań kryzysowych, ro zw i ja ją  Się p.omyśln;e. 
Jest tu Koiło Związiku Rezbrwistóy/ i b. W o j  
skowych z rotm istrzem rezeirwy W .  Jaków c 
kim i ppor. rez. B, Sadowskim na ebele, •—  
je.st Koło  L O P P .  z prezesem p. Łapickun, sek 
re larzem gmint', jest Kó łko  Biolnicze z kier. 
S/.koiy jako prezesem, na czele, jest Związek 
Pracy  Oliyw. Kobiot 7 p. J. Przyisiecką i p. 
Rutkowską w Zarźądzie, są dwie Kasy —  Ko 
munalna i Kasa Stefczyka, (.óslatn' a naw ia­
som mówiąc, bodaj jedyna w  powiecie , za ­
myka -rok 1932 bez strat).

W e  wszystkich tych -organizacjach, a nie • 
wymie-niłem jeszcze Czerwonego K rzyża  i i-t 
nyćti, pracują ciż sami ludzie —  urzędnicy 
gminni nauczycielstwo i kilka osób postron 
nych. Duż-o muszą wk ładać  -prac1}-, by  orga­
nizacje  te nie byty  ty lko pa.pierkowemi, ale 
działały. Odczuwano dotk liw ie  brak własne 
g.o lokalu. Wtszy„slk.ie organizacje  dotychc7.as 
mieściły się w- ilokalu gminy, miaty jedną 
wspólną świetlicę. Przedstawienia amatorskie 
odbyw ały  się1* w lokalu szkoły, a zabawy w  
poczi kalni gminnej.  Przebrała się naresziSe1 
miara, r—  jednego pięknego dnia zebrał su- 
Zarząd Związku Rez. i b. Mćojskowych, zat;- 
rnsił przedstawicieli  innych organizacy j i 
wszyscy wspólnie t ;zgodn,ie postanowili:  wy 
budować w M ikota jew ip  Dom Ludowy.  W y b ­
rali  Kom itet 'budowy, obliczy li swoje  środki, 
które wynios ły  l iarazie około 1000 zł. dodali 
do tegp dobrą własną wolę, zapał do pracy 
i o fiarność współobywateli.  Jako jeden ze 
środków- gromadzenia funduszów na budo­
wę uznan-o- . imprezy dochodowe, a wprow.i 
dzając zamiary w  czyn, zorgan izowali  zespól 
arystyczny i w- dniu 14 stycznia rb, urzą­
dzili  przedstawien ie  amatorskie w  lokalu 
szkoły. Odegrany został d.ramal w  5 aktach 
„C ygan ie "  —  Korzeniowskiego.

Dobra gra pań: N. J-apickiej, J. Przys ic :  
k ie j  i M. ^Sołowjówny, o raz  pan ów  J. Łap ic ­
kiego i B. Dragiela wywoła ła  gorące ok la­
ski l icznie  zebranej publiczności. Po  prz*ed 
stawieniu odbyła się w  lokalu gmitny huczna 
zabawa taneczna. Czyisly dochód z całej m 
prezy, w  kwocie  200 z lo tw h  zasili ł fundusz' 
budow y domu ludowego.

Nie  poprzesta ją na tem, ten sam zespól 
urządził  takież przedstawien ie i zabawę- U  
neczną wT dniu 28 stycznia rb. dla szorszr-j 
ludności, wyznacza jąc  minimalną cenę b i le ­
tów  (od 20 do 50 gr.). Prawda, dochód osiąg 
nięto za ledwie  20 zł.,'" ale w  tym wypadku 
chodziło jedyn ie  o irozreklomowanie celu :rn 
p rezy  i danie ludności godziwe j rozrywk i kul 
turalnej. B. S.

1't woktoji rosyjskiej bolszcwizniu ttio 
,;likwkRiją, gdyż. je-szćife przed bolsze 
M-iziiT^m,' ćy w iii izowai te‘ .4ia^Ody mioty 
już 10 mi-ljonów Irupow a drugie 10 
ślepców i kikutów. A  eo uezynily <:y- 
w il izowane narody przez 13 lat ist 
nienia bolszcwizmu, aby posłużyło 
za w zór  dla łyehżr bo lszew ików? !44

Stra&żjne oskarż-ertie, .straszne, p y ­
tanie,! Tak, co chrześcijańskie spało- 
czeńslwa- uczyniły łty i,ab bliźni-nę­
dzarz óbok  syłegn-bliźniegn nie urnę.’ 
rał z głodu?

Przecież podstawą nauki C b r y  
lutsa jeisl wyrzeczenie się dóbr zioTn- 
skich, powielekroć. .spotykamy łe irt- 
kaz f  w Ewangeljach: i w  p rzypow ie ­
ści o liljach ipnlnyclt i o mlo-dzierfeu z 
Naim, i w  wezwaniu apostołów, w  ka 
tccliizmowych nakazaclt o nakarmię 
tiiti i odzianiu p-rdrzfflyujących.

A oni są nadzy, głodni i drżą z /.- 
mna. iluż z tych piszącycb ow"? ok "id- 
ną doknmeT.ty —  a-kty askarżcatia dlflt 
swszj slkioh i każdego kto jeszcze jes! 
i ł y ,  iluż dziś gdy ich słowa, nabr 

i ii ale ‘cierpieniem j:Vk puli a dynami 
iem do nas doszły iluż jeszcze żyj" . 
;t ilu już umarło, nie wytrzym ało? 
Rośnie i róśnie la cieinrna, zorzpaczo- 
na -ainmja bczrohołnycbj łicznadziej- 
11 v c 11, rośnie wegetiiją-c, pdkolenie ze - 
g  odztmycb w łotiie upajfek dzieci...

Co dalej? Lo  za rok? D w a 9
lleł. Romet.

kobiet
tibfOf,ay kraju

W ojn a  światowa, której świadka­
mi było całe starsze nasze pokolenie, 
w k a z a ł a  chyba najbardzie j dobitnie, 
że wobec o lbrzym iego tempa rozwoju 
techniki prowadzenia walki, przy uży 
ciu najbardziej precyzy jnych  środ­
ków  niszczenia przeciwnika, masv 
walczące, wykruszają się bardzo szyb 
ko, z drugiej..zaś strony, potrze by tych 
mas mają tak duży zasięg, że bez 
współpracy całego spoleezeńtlwa, i to 
wlspótpracy wytężonej, w yp i j  wająccj 
z dobrze zrozumiałc-go itrleresu sam 
obrony, —  osiągnięcie zwycięstwa w 
walce, zgóry staje Isię wykluczonem.

W  przyszłej w o jn ie  dwa czynniki 
odegra ją  dominującą rolę w uzyski 
m u zwycięstwa: Nagronia-uizenie o 
powiedn io licznych rezerw, oraz p o ­
stawa moralna społeczeństwa p row a­
dzącego wojnę. Jasną jest izeczą, ze 
wyszkolen ie .rezerw jako tez urabianie 
po-stawy moralnej społeczeństwa nie 
może mieć miejsca dopiębo w l tJ y  
gdy wróg już siedzi na karku, lecz jest 
to 'praca, najbardziej konieczna w  o- 
kresie poko jowym , by w ciężkim okre 
sie p róby  nie wy.jśc na spotkanie n ie- 
bfczpićczefe.twa z pusteim tękaini.

T e  dwa czyn n ie i w yż.ej wyniH iiio 
ne mają odegrać w  przyszłej wojnie, 
doniosłą r-olę, w ięc społeczeństwo k o ­
biece może być pomocne w wywalcza
n iu zwycięsftwa

I dla kobiety  się znajdą waz 
ne gadania do s p . łoteińa. Ł z ia  ,m. te- 
mi będą: służba pmm.Am.czH kumceK- 
ryjna, a w ięc  furskoje .Kreślarek, m a ­
szynistek, telegrafistek, 'teleimnstęk, 
eenzorek k-orospondlncji, goucow w 
D/owództwach etapowych i t. |>. na­
stępnie służba waitownicza , a więc 
ochrona ob jek tów  wojskowych, .jaa 
m agazynów  anninicyjnych, muiiduro- 
wych, żywnośc iowycu i innego rodza­
ju magazynów' sprzęta pomocniczego 
wojennego, dalej obrbna p r z e rw g a  
zowa, a więc patrole .Tfttowmcze na 
wsi i w  miastach, służba w  scittyjmcii 
p izec iwgazowych , dziai mstiuktors -i, 
polegający na uśwdadamianiu społe- 
czeństw ł o sposobie obrony  przeciw- 
gazowejpmpojedyńczej i zb iorowej, na 
stępnie obrona .przeciwlotnicza, dalej 
dział szpitalnictwa, piędęgnpwmnia 
chorych i rannych, jednem słowem 
t j  wszystkie Stanowiska z dużem p o i  
wodzeniem będą m ogły  być pbsudzo 
ne przez kobiety, a to rzi cz jasna wy 
damie zasili nasz front bo. owy, na­
jąć im potrzebne rezerwy dla uzupeł­
nienia luk w  materjale ludżkim.

Przygotowanie  do powyższych żtt 
dań 'speinia Przysposobienie '.Vojsko- 
we Kobiet ilo Obrony Kraju .

Zapisy na członków prze jmuje 
tj mczasotyy sekretarjat P. W .  K. w 
gmachu Knratorjum Szkolnego przt 
ul. W olana  Nr. 10 (u p. Jadwigi Sze- 
lągowTśkiej) w  poniedziałek, środę i 
piątek każdego tygodnia od godz 10
 16. W p isow e  2 zł. składka miesię?/. ;
na 50 gr.

KONCESJA, K T Ó R E J  N IE  B Y ŁO .

Ostatnio w prasie wileńskiej u k i  
zab się wzm ianki o uzyskaniu przm 
Arbon koncesji wr (Nfinisterstwie Spr 
W ewnętrznych. Jak zdołaliśmy s]>iav, 
Łzić, w iadomości te rozmija ją się 
piawdą, gdyż przed w-cj.ściem w  ż y ­
cie now e j ustawy drogowaj władze 
(..entradńe nie "udzielają n ikomu ża- 
diiycli konce.sj j kmnunikacyjiiy7ch. W  
związku z tent również i wdadomość
0 żądaniu przez Arbon poltora m i l io ­
na złotych za u stąpień ;e Saurerowi 
koncesji traktować nalc-ży jako eonajp 
mniej przedwczesną.
1 R Z ĄD  W O J E W Ó D Z K I  Z A M IE R Z A  

U R E G U L O W A Ć  B R ZE G I R ZE K I
W I L I I .

W ładze w o jew ódzk ie  w t celu z o r ­
ientowania się w7 pro jek tach  m ag is ­
tratu dotyczących regukłęji brzegów 
W il j i  zażądały »d  wydziału drogow e­
go sacżegółowyeri p lanów  zamierzo 
nvcli rO']x6t. L iczyć  .się trzeba z m oż l i­
wością, że W o j i  wóćłztwo na w łńiśnj 
rękę przeprowadzi roboty regulacyj 
ne wispólni-e z miąsh-m. Regulaci.i 
W i l j i  ma b y& p rzep im  ) wfed z o n a na od 
cinku od wię/iejiia w ojskowego  m  
Antokolu do mostu Zw ierzyn ieck ieg >

W XI, rocznicę rządów Oka Św, Fft?sa X?.
Cała W ileńszczyzna obcnodził.i 

w7czoraj uroczyście 11 rocznicę rzą ­
dów- kościołem katolick im  Jego Swią 
t 'bliwości, Ojca .Świętego Piusa XI.

W  Miilnie o godz. 11-ej J. E ks. 
arcybiskup Romu-akl Jałbrzykoweski 
w asystencji duchowieństwa celebro­
wał wr kościele ,ŚwT. Jana naboż.eńst 
‘wo pcwitydikalne, w obeęn-o.&pi przed 
fdawricieli wdadz.

O -godz. 1 po pot. odb iła  się nr >- 
czysta akaijeinja w sali Sniadcck. :b
u.' s. u.

N a podjum. udckorowaucm zi-.-Je- 
nią, ustawdly się w półkolu d e k g ic j . '  
ze szfaiiKiarrani. Sata była przepzki.''/- 
na. W  p ierwszym  rzędaie-fo te li  zajęli 
micjisca J. E. ks.pircybiskup J.iłbrzy- 
kowski z ks. bisk. Michalk'iewic7.em, 
p o. w o jew ody  M a r j i r  Jankow-sid. 
prezes Okr. Izby Kontroli p. ftieir i 
szew-ski, prezas Sądu Aprlaey jnego 
Wyszyisski, rektor U5P.. dr. Cne.czyń 
śki, prezydeipj miasta MałeszeWski, 
prezes - Izb y  Przem ysłowo-łland low  c i

Rució-ski. starosta g roo zk i Kowalski, 
inspektor Izydorczyk  i w*iele osobis­
tości.

Akademję* zagaił jiięknem prze­
m ów ien iem  <2r. Kazim ierz  Niżyńslai,* 
dęrektnr R-ku Zw. Sp. Zarobk., koń­
cząc przemówie-nie okrzyk iem ,,jeg> 
Świątobliwość Papież Pius X I  nieen 
ż y je ' -* Okrzyk  teaT zebrani z entuzja
rneiii p iwiór/.yli. powstawszy z m iejŁj 
przyczem  oaikicsitra 4 p. uł. odegrał t 
lyyiiin papierki a następnie hymn n a ­
rodowy.

Zkolei profesor USB dr. IKosowski 
wygłosił prelekcję pod tył.: „R o la  hi 
sioryczna ji;:.piestwa‘ ‘ .- —  Nastąpił v 
produkcje chóru .Echo K  śpiewy so­
lowe i dekJamacje, Akadem ję zakoń­
czył polonez Chopina, odegrany prze.: 
o-t kiestrę wojskową.

,  :S

W e  w-.szystkicli parafjacli archidi­
ecezji w ileńskiej odbyły .się w  -dniu 
dzisiejszym nabożeństw-a na iM e «c ję  
Ojca Śwuętego.

ns.,r assBoannwmwmzsmsm mm msomaBBSBBSBSSSSk
Prt i  k i  kościoła Cp iłrznoSci,

'-M*-

Który juko vo!um narodowe teń stanąć w Warszawie,  (plioto-kapj.

tgadkowa śmlarć zredukowanego
urzędnika magistrackiego.

Of ara wyp&ćku czy samobójstwo?
W.-y.fraj \viec*«rwn pclieja WJIna po 

wiadomlona zastała o zagadkowej śmierei 
zrtsiiiiiowanegi;; urzędnika magistrackiego - 
Andrzeja Jiewicza, zamieszkałego przy ulicy 
Mickiewicza Nr. 19, która'.nastąpiła przy 
c.kc!icmo&.'iac!i bndzących uzasadnione po­
dejrzenie, iż liewiez. zmarł śmiercią gwałtow­
ną. Ok-ciiezni .śei przedstawiają się następu- 
§ąec,

Ro utracie pracy Uewicz prowadził sa ­
m otny i spokojny tryb życia, przesiadując 
najchętniej w domu. Jeszcze w sobotę w ir  
ezorem o:tv/ie<Iziłi go przyjaciele, którzy 
zastali llewicza w  dobrym humorze i zdro­
wiu, Mkrzi.raj wieezerem ciż sami koledzy 
również przyszli do niego, lecz zasiali drzwi 
pokoju zamku inęte, eo wydało się im podej 
rzancm, gdyż zwykłe Uewicz nie miał zwy­
czaju zemskać się. Sądząc, że niema go 
w domu przyjaciele chcieli już odejść, lecz 
gospodyni zapeteniła ieb, że łlewnez w ciągu 
całego dnia nic opuszczał pokoju, eo ją też

,ss

zaczyna niepokoić.
W  pokoju llewicza panowała niezmącona 

cższa. Na pukanie nikt nie odpowiadał Zu- 
uiarnic-łwano wiiweiau 3 komisarjat policji 
i, po przybyciu policjanta, wyważono drzwi.

Ilewiea! leżał na łóżku w stanie nieprzy­
tomnym. W ezw ano pogotowie ratunkowe, 
które zrobiło choremu kilka zastrzyków i 
przewiozło go do szpitala żydowskiego, gdzie 
llewlez po dwóch godzinach zmarł, nic od  
zyskując przytomności.

Zdaniem lekarzy Uewicz zmarł naskufek 
zatrucia czy też zaczadzenia. W  chwili :irt- 
nalezienia llewicza czadu w  pokoju nie było, 
Nic wyklucza to jednak możliwości, iż czad 
powstał w  nory. Nic jest ież wykluczona 
możliwość, że Uewicz popełnił samobójstwo., 
zażywając jakiejś nieustalonej narazie tru 
eizny Za tem przemawia fakt, że drzwi jego 
pokoju były, wbrew  zwyczajom, zamknięte 
na klucz. (C)

„7X1 duch w misszkaniu wdowy.

ar Brroara8

Oto fragment^oslatniego aktu S7 ,tu k i Ber 
■narda S liaw ‘a, wystaw ionej na scenie teatru 
Ateneum. Wl sztuce tej Jaracz w  roli  f a b ry ­
kanta broni święci mielada tr iumfy

P r zy  ulicy O bozow e j  8 mieszka stara, 
soborowa na w  7oNva pani K  orko wieżowa. Za­
mieszkuje  w tym domu od lat dwudziestu 
W  ciągu tak cl 'ugiego czasu nic nie w.sk j- 
zywało  na to, że ipewnego dnia w mieszkań u 
je j  za jdą n iew iarogodne wprosi wypadki. 
Pani K orko  w ieżow a płaciła punktualnie ko- 
m-drne. Gooipodarz domu, 71-letni Jan Jur- 
moratowicz, zawsze otpłalę p r zy jm ow a ł  i ni 
gdy  nie dal nawet do zrozumienia, że jest 
•mezadłOwolony ze swej lokatorki. Zdawiał-oby 
się na pozór, że wszystko jo*st w  idealnym 
porządku, a jednak.,.

Pew nego  dnia K orkow ie żow a  wysz ła  .‘i 
rynek po zakupy. Mieszkanie zaruknęła na 
klucz. Na .rynku bawiła n iezbyt długo. Po  
p ow roc ie  dio domu by hi bardzo zdziw iona 
n iewyraźnym, pode jrzanym  stanem zamka 
wo drzw iach. K !edy zaś weszła ido p o k o j i  
gdzie  .stal piec, nowy, wyczyszczony i trosk­
liw ie  zawsze wycierany z kurzu, serce j %j 
ścisnęło się w  panicznym .strachu. P iec byt 
doszczętnie rozv, a.iony• u kat]e porozrzucano 
po podłodze. x

Duch — pom yśla ła  pani Kockow ie  7.0 w a 
i to w  dodatku paskudnie  zły.

Są.siedzi jednak pani K o r  k o  w ieżow e j  byl.
innego zdania.

—  P i ec —  m ów il i  —  rozwali ł  nie  /iv 
duch, u .gospodarz Jan Janmonbowicz. Sko 
rzyłslał z tego, że paniczka poszła na r y m k  
zakradł isię do je j  m cszkan’ a i idokonał b u ­
rzycie lsk iego dzieła. jak  nu celu? A no 
p raw dopodobn ie  polo bv  pr..nuvrie w y  siu dnu 
z ifhieszkania i wydać jo po  cenie urożs/ui

Ko rko w ieżow a  z początku nie w ie rzy  .a, 
Myślała, .że to ty lko dt:ch mógł dokonać -łoś 
podobnego, lerz potam podatu (to Sądu, "  
skorżają jr  Janriionto\v:c7.a o wlnsnoręc-zne 7bu 
rżenie je j  pieca.

Pan Jttrnwmtowicz na Sądzie fttaral s: ; 
wm ów ić  wszystkim, że to nie on byt spraw­
cą lego nieładnego czynu Kto w  takim i"; 
zie? Sprowadzało  się do tęgo. że duch.

M imo jednak sprawozdań i sp row ad zo ­
nych przez staruszków św iadków  nie uwierzą 

t na mu.
—  Żle .zmówil iście się —  oświadczył sę­

dzia, gdy jeden ze świadków Jarmontowi- 
cza uwikłał  się w  zeznaniach.

Pon ieważ byli śwreidkowie, k tó rzy  w idzie  
li Jarmontowicza jak wychodz i ł  w  chw.ii  
krytycznej z je j  mieszkania i zamyknł drzw. 
wŁasnym kluczwn. Sąd ukarał staruszka dwu­
tygodn iowym  aresztem. (W łod.j

R U i .
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P O N IE D Z IA Ł E K ,  dnia 13 lutego 1933 riłku.

lt.40: P rzegląd  prasy. Kom. .meteor. Czas. 
12 10: Muzyka z płyt. 13,20: Kom. me-taor. • 
14 40 Paóg.r. dziunr.y. 14,45: Muzyką popu­
larną (płyty) 15.15: Giełda rolnicza, i*5.25. 
Audycja dla dzitci.  11 „Z ło te  rece“ . 2) „ D z i e ­
ci się b a w ią "  opow. W5.55:, Jilyzinj śpiewacy 
kabaretowi (płyty). 16.25: Lekc ja  tran^us 

.kiego. 16.40: „M iędzynarodowa  w ynrana lu­
dzi, kaipitalistów i towarów* ' odczyt, t/,00: 
>fuzyka lekka. 17,30: Progi*, na wtorek. 17,35: 
Wiad, bieżąoti, 17.40: Pogadanka o Ryaża; 
dzic Wagn&rze. 18,00. Transm. opery  „T tr i-  
stan i Izo lda" .  19.20: WHl kenu. 'Sjiortowy 
19r3£i: Rozmaił.  19.10: Transm. z Krakowa. 
19.45: II .akt opery „Tristan i Izo lda" .  20.50. 
„ffci widnokręspr*. 21,05: P»*ns. dz. r-adj. 21.10: 
Omówienie  I f l  aktu. 21.1ń Tli -akt opory 
..Tristan i Iz-olda* 2230. Skrzynka techn 
#2.#V: 1> h1 do pra.s, dz. rądi. 22,ńó: \V.;ad. 
sportowe. 2.5.00: jl-Itón. melcor,  23.05: Muz. 
tar..

W A R S Z A W A .

PO N łE D .Z lAŁE K . dnia 13 lutego 1933 roku.

15,36: „Skrzynka pocztowa“  dr. Marjan 
Stęipowfiki,. ló,f>Ó: P ły ty  gram ofonowe.

S{giiriBZ8 iglfiwe.
„Załóg88.

Futro reprezentacy jne. Końska b ro m o w a  
sierść. Źrebaki. Kapelusik bronzowy. W ed ług  
ostatniej mody, przesłania p raw ie  prawe oko. 
Drugie  spogląda fi lutarnie i władczo. Gesty 
hrabianki.

—  Jak zawód świadka?
—  Stużąra.
—  O co  .świadek oskarża agenta Johana 

Chirurga ?
—  29 listctpada, Jaśnie W ie lm ożn y  Parne 

Sędzio,, w prowadz i ł  w błąd minie, Ni.nę J„- 
howiczó^-nę, wyłudzając  na o-gólną sumę 16 
ztetyoh 50 gr.

Miesiące temu 3 przyszedł itaki. M ów i ł  że 
wszystko robi, ramki, portrety .  Spłaty na do 
godnych warunkach. Pow iadam  nic  nmrna 
do roboty, proszę się odczepić, a przyczepić 
naprzeciwko. Ten nic. T y lko  nastajłt* „W id z i  
Pani ten portret, co wari 15 zJotych dobrze 
byl-oby opraw ić "  Pro.sil że  zrobi za 8 z ło ­
tych. Zmówil iśmy się na 4. Portret zabrał 
i 1 z łotówkę wziął. Resztę .naieżnośc; (3 z ł )  
r o z ło ży ’ na za ly  miesięczne. W  tydzień przy 
chodzi i cłree 3 zł. Jak miałam dać trzy z ło ­
te, k iedy miało być na raty. P ow iadam  „P i  r 
szę dać towar, zapłacę 1.50 zł. a 1,50 zł. 
p o lem " .  „D obrze  m ów i ,jportret mogę zw ró  
cić i.nżdej chw il i  na żądanie zaraz p r zyn ‘ o- 
sę. ty lko proszę  1,50 złotego na dorożkę "  —  
Nie  chc.ininm dać. więc gwałtownie  w z ią ł  56 
groszy. Jadziemy razem do zakładu fo logra  
ficznego na W iłkom ierską  30. Zakład zam ­
knięty. ChiTiirg popatrzy ł  przez dziurkę i po 
wiada: „T era z  nikogo niema. Portret w e źn re  
m y innym razem. Jeżeli n ie  w ierzyc ie  b ierz­
cie w  za łóg  inne  portrety  i proszę o jeszcze 
z ło lów ec ik ę  .

A ja już dowiad7'ałam się. że rwid adre­
sem WilkrimieTska 30 żadnego -zakładu nie 
ma. ty lko kiedyś 4)yl. I m ów il i :  „ to  nie pani 
iedna szuka tego zakładu. T o  już wie le  ta­
kich jes! co szukają tego zakładu".

—  Johanie Chirurg! Coście zrobil i  z po," 
tretem tej pani, która tu stoi, N iny Jahow,- 
e.zówny?

~  W y s o k i  Sądu! Ten portret dolslal s.ę 
w ręce innej Paul!

— - Jakiej Pani. Proszę podać nazwisko!

— Pani 7 Jakó.ba Jasińskiego. Nazwóska 
iei podać me m ogę  z powodu m e  znam. Ale  
Wp-soki Sadu o 71 a nreszkp na J.Tkóiha Jasm 
skiego 6 m. 1. Bar izo blisko W ysok ie go  S.ą 
du.

—  Sama zabrała ta pani z Jnkńbja, Jaśni 
skiego. Na gwałl zabrała. Za zadatek. W  za 
łóg wzięła.

W vso k i  Sąd rozpogodz i ł  chmurne czci 
Zawikłana zagadka zaczynała się stawać ja>- 
ną

—• A tej Pani tnkże oprawialiśc ie  p o r tre l ł
—  Tak, W ysok ie go  Sądu! Opraw ia łem 

aż przyszła i wzięła załóg.
Teraz Sąd zrozum al wszystko. Rywa ią  

„ łańcuchowe" zbiórki na fundusz dla ślepych 
sierot. Bywają  ..łańcuchowe" kwesty na idea 
we tygodniki. Ilejż jest .łańcuchów ech' sno- 
sobów wyłudzania p ieniędzy. Johan chirurg 
zorgan izował proceder „ łańcuchowego" opra 
wiania portretów. Portret, przeznaczony do 
oprawy, dawał w  zaióg następnemu klijen- 
towi.

W  celu sprecyzow ania ostatecznego pog lą­
du na Chirurga i ukarania go odpow 'edn im  
wym iarem  sprawiediiwości, zadano Uszcze 3 
dodatkowe py lan ia  św iadkow i Hilaremu 
Zal>łudowsk'emn, „aptyjście m a la rzow i"  byle  
mu właścicie lowi ś. p. zakładu fotograf iczne  
go na W i lk o m  “ rskiej 30 i dawnemu praco­
dawcy  sprylr.ego Chirurga.

—  Co świadek sądzć o  Johanie Chirur­
gu? Czy Chirurg jest oszustem?

— - Opinja jego  W ysok i  Sądzie m e  jest 
wzorowa.

—  Proszę  odpowiadać na pytanie  Czy t )  
han Chirurg jest oszustem?

—  On jest, W ysok i  Sądzie, bardzo ostroż
•D-

-—* Jest oszustem, czy  nie!?
-—  "Wysoki Sądzie ’ Zawód agenta w dz.' 

s iejszych czasach jest bardzo  trudny. Osi

P r s y a o d l a  « 

5 ręj-wmjypiso Berm ana.
Przedw czora j  donosil iśmy o zajściu przy 

ulicy Subocz nr. 97, gdzie  m ia ło mieć miejs- 
' e e  nieudane najście na mieszkanie właścicie 

la ^k lepu kolonjalruo-spożywczego Rudnika.
O przebiegu tego wypadku dow iadu jem y 

się następujących szczegółów :

W  chw il i  k iedy ja k i j  osobn i!  wszedł do 
sklepu Rudnika i zażądał od  sprzedawcy pa . 
p ierosów  w  sąsiednim poko ju  znajdowała się 

jedyn ie  19śletnia córka Rudnika. Gilla. Gło­
śna rozme/wa .obudziła ja z rozkosznej dr-.em 
ki. Nie zdążyła jeszcze ochłonąć gdy do po 
koju  jej,  jak  zeznaje, w daU  się jakiś  je go ­

mość z d ługim kawałk iem błyszczącego żela 

za w  ręku k tóry  Gitla przyj'o!a za olbrzymi 
■pisdolet i z przerażeniem padła bliska om 

dlenia na otomanę. W  tej chwili  przyszedł 
je j  z pom ocą  Berman.

O swe j  interwencji Berman opowiada w  

następujący sposób:
Przekonaw szy  się, że do mieszkania Ru­

dn ików  wdar ł  się bandyta, postanowił o*n w  
p ierwszej chw il i  zaalarmować, sąsiadów. W  

tym -celu chciał wyb iec  ze sklepu. N ie  zrą- 
ży ł  jednak o tw orzyć  drzw i gdy zauważy ł  na 
uiicy  jeszcze jednego osobnika z że laznym 

do skupu. Be.iman zdąż.ył jednak eofnąt się 
do sklepu. Berman zdąży ł  jednak  sofnąć 6ię 
7p>owrotem i, nie tracąc ani chwil : czasu, 
wb ieg ł  do sąsiedniego pnkoju gdzie  w vb i ł  
szybę i podn isł  alarm.. P rzechodzący  w ó w  
czas hstonosz Ka linowski oddał W y  strzały  

do góry.
Dochodzenie .po l icy jne  stwierdziło, że żad 

nego napadu w  tym  wypadku nie było. „O- 

gromny p istolet" i „b łyszczący że lazny prę t "  
są jedyn ie  tworami wyobraźn i Bermana : 

m łodocianej Gitłi
P o l ic ja  prowadzi dalsze dochodzenie jedy  

nie w  celu ustalenia nazw isk  osobników, 

k tórzy  zmącili  spokó j  m ieszkańców domu.

W A L K A  Z Z A W IE J A M I Ś N IE Ż N E M I 
N A  K O L E I .

W  z\via7.ku 7. '--czforajsz.emi opadami śnie- 
żnemi na terenie wileńskiej Dyrekcji  P K P  
pracują wszędzie ?p'ugi odśnieżne. DzięŁ ■ 
niiprzęfwanej racy pługów sytuacje na k o l e  
ndato się -opanować tak, <że po«uąg: p rzych o ­
dzą i odchodzą z W iln a  prawie że punktu­
alnie.

Z A K Ł A D  ELE K T R O T E C H H T K M Y

MSłAHOWiCZ, L,CA'
Z ~ =  S o l i d a

E3S- m
i p o  k f y z y a o w y c i ł  u s k u t e c z n i a  i iuat a » a c j ę  s n y  » a w u l l o ,  p n ^ w r

c d y c *  m o m a s z y  n i m o t o r ó w  cleUtrwcz.n-vch, p r r r b u d o v . a  i r e mo nt  r a d j O 0 0 !” 0 ' '  
n i k o w ,  n a p r a w a  l i c z n i k ó w

R e p a r a c j a  i ł a d o w d n i e  a k u m u l a t o r ó w  —  w y p o ż y c z a j ą c  z a mi en ne .
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S k i i z s m e  k o m u n i s t ó w  v>* L i d z i e
W  Mdzkun sądzie  O k ręgow ym  odbyła  się 

prey a rzw ia rb  zam kniętych  rozp raw a  prze 
• iw  7 m ieszkańcom  Iw  ja, członkom  K P Z R  
którzy zosta li aresztow an i w kw ietn ia  i me 

jn  nb. roku podczas lik w id ac ji te j o rgan izac ji. 
4 a pośród  oskarżonych , k tórym  udow oil 
■ to o e  daiałalnoóę antypaństwową, zosta li

skazani: Chairaow icz .1 udel C h a in  —  na 4 
lata w ięzien ia , Pupko M ichel i  Ł a jk o w ie z  
po 3 i pót rokn  o ra z  K on d ra tow icz Józet 
na tr zy  lata w ięzien ia , w szyscy z  p oz ta w le - 
nlem  praw  na p rzeciąg  la t 4. Pozosta li o 
skarżen i A b ram czyk  Jan, Z yszko  M ichał i 
Zyszko  Sergjusz zosta li un iew inn ien i.

Lno D^wi^oie

Maleńkie
w  LIDZIE, 

Suwalika 74

D Z IŚ  i dn. następnych! R ew ela c ja  dnia! F ilm  o n iezw yk łe j 
w a r to ic i artystycznej! F ilm , k ló r r  poruszył ca ły  świat! T o  film, 
k tóry wstrząsnął S u m ie n ie m  św iata. T o  film , o którym  m ó­

w ić  b ędzie  cała L ida !

Człowiek, którego zabiłem
W  r o l a ch  gł. : Lionel B a ry m o re  i u r o c z a  Nancy C arrc ll

Dziś; Dobro&ława. 

ju tro : ^  aler.te go.

55

43

P rzew id yw an y  p rzeb ieg  pogody w dniu dzi 
s iejszym  (13 lu thego) w edług P IM “a.

Zmiennie, m iejscami przelotne opady śnie 
im t.  Nocą umiarkowany, dnim lkkj m róz  
Słabr wiatr} '  ipótnocno-rachodnie i północne

0  3 w y d a w n i c t w a .

>V zw iązku z ustąpieniem p. Józefa Swrc 
c iekłego ze stanowisika adm-rmlratora wyda 
w n ic łwa, w yrażam y mu na tem miejscu ser­
deczne podz iękow an ie  za staranną i pełną 

życz l iwośc i pracę dla -dobra wydawnictwa.

ZO-iecie pracy w  bannowcści.
Jak się dow iadu jem y w  dniu U  l>m. p rzy  

pada 20-lecie p racy  zaw odow ej w  dziedzini-- 
bankowiośe dyrektora Banku Tow arzys tw  
Spółdzielczych w W iln ie ,  p. Komana M iłków  
skiego. znanego w  W i ln ie  z o f ia rne j  działał 
a 'oici ąpo+en-znej w szeregu towarzystw  i orgu 
aizacyj. Pracę bankową rozpoczął dyr. Mii- 
koirski w  W arszaw ie ,  zaś w roku 1920 prz? 
niesiony został dic* wil.  oddz banku T o  v 
Spółdzielczych, za jmując  na jp ierw  stanov 
Ako wicedyrektora, następnie dyrektora tej 
instytucji.

W zm ożenie się eksm isyj 
m ieszkaniow ych.

Po gwałtowne j fali ekcm.syj mieszkani:)- 
w  cli w  W iln ie  w  grudniu r. ub. sytuacja pod 
tym względem w  styczniu, jak wynika z da 
■ vch wydziału opieki społecznej, uległa po le ­
pszeniu. W  ciągu ub. miesiąca opieka społe 
czua przyszła z pomocą 22 wyeksm itowanym 
rodzinom. Obecnie jednak początki lutego z,i 
pow.adają ponowne nasilenie eksinisyj. Do 
dnia 10 bm. wydz ia ł  opieki społecznej m ag i­
stratu otrzymał już 14 powiadomień o ek­
smisjach.

Zaznaczyć należy, że obecnie obowiązuje 
prawo ochionne przed eksmisjami z miesz­
kań jedno i dwuizbowych ,  m im o  to jednak, 
jak u dzimy. eksmisje  są w ięce j  niż częste

S P O D Z IE W A N A  ZN IŻK A  
CEN MIĘSA.

W obec  zanotowanej ostatnio na rynkach 

wileńskich zniżk cen na trzodę. : bydło, spo 

óz iewane jest w najbliższych dniach obn i­
żenie cen na m ięso  w o łowe  i w ieprzowinę.

SI BSYD.IA N A  RZECZ IN S T Y T lC Y J  
D O BR O CZYNNYC H .

Magilra i m. W i ln a  na ostatniem posiedze 

n i u uchwalił  wyasygnować 69000 złotych n* 
rzecz inslytucyj dobroeznnych. Jest to  bez 

zwrotna .subwencja miasta na m iesiąc sty-

TEATR I NUZ,rKA
—  Iknisiejszy „T an i  pom ed r ia łek -  —  bę

« z i e  w ieczorem  praw dz iw ego  święta arty 
stycznego, pon ieważ dana będzie  mękna sztu 
l ,  DevaJ a „Mademoiselle*-.

Ceny 50 proc. zniżone.
Jutro 14.11 o godz, 8-ep w. ..Pocałunek 

przed lustrem"

—  Słały T ta t r  O b jazdowy Tea trów  M ie j 
■kizh ZASP. w  W i ln ie  —  gra dzts w Głę 
bokiem, jutro w Królewsżczyźu ie,  ńękną. 
pesną humoru kom ed ję  „E gzo ty czna  kuzyn 
ka

—  T ea b  m u z je zn y  ,,Lu tn ia "  Dziś „C a re ­
w icz"  W szys tk ie  b i lety  sprzedane..

—  Św ia towej s ławy planista Aleksander
Borowski,  zaproszony przez W i le ń s k i e  I o  
waj-zystwo Fiilbarmon.czne w ykona świetn;, 
p rogram  we wtorek  nadchodzący 14 b. m. 
Koncert odbędzie  się w  sal, konserwatorium  
(W ie lk a  47) o godzinie  8 wiecz B ile ty  są 
óo nabycia w „Orbisie". M ick iew icza 11 o i' 
S rano do 7 s rec z

na w ile ń s k im  bruku
P O S Y P Y W A Ć  CH O D N IK I!

W  ciągu dnia wczorajszego pogo­
towie ratunkowe interwenjowało w ó 
wypadkach uszkodzeń ciała skutkiem  
poślizgnięcia sic. Dwie ofary ślizga­
wicy przewieziono do szpitala. (c)

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  NA PO D  
W Ó R K U  W IĘ Z IE N IA  S TE FA Ń S K IE G O .

U b ieg łe j n ocy  na pdw órku  w ięz ien ia  Ste­

fańsk iego w yd a rzy ł się następu jący w ypadek: 
O koło  gedziny 2.39 w  nocy dozorco M o ­

dze lew sk i, pełn iąc dyżur w szed ł na drabm ę 
celem  przekonan ia  się czy na drugim  1 rańcu 
podw órka  w szystko  jest w  porządku. W  pew 
nej chw ili, k iedy  M odze lew sk i zna lazł sle na 
w ysokośc i p ierw szego  p iętra, poślizgną ł się 
nag le  i upadł ze znacznej wysokości, o d m  
sząc bardt o pow ażne  potłuczen ie  c ia ła  4 
złam an ie nosa i ręk i.

Zaw ezw an e na m iejsce w ypadku p ogo lo  
w ie  ratunkow e po udzieleniu p ierw sze j p o ­
mocy p rzew io z ło  go  do szp ita la  żydowskiego .

ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY 18 L E T N IE J  P A N N Y  
W czo ra j w ieczorem  w bram ie domu p rzy  

u licy  K oń sk ie j (nr. 5) w  celu pozbaw ien ia  się 
życ ia  zatru ła się esencji o ctow ą !8 -le tn i» 
L eok ad ja  Srńchcwska, m iejsca zam ieszkania 
k tóre j r.arazie n ie  ustalono. K a re tt a p ogotc  
w ia  ra tunkow ego odw io z ła  ją w  stanie bardzo 
c iężk im  do Szp ita la  Saw icz. (e ).
z Gfoiti Btnozanjjod aużBwad ozpatuj oifczs

Z A G A D K O W Y  W Y P A D E K  
Y\ tyeb dniach do p o lic ji w ileń sk ie j zg lo  

s ił s ię m ieszkan iec W iln a  p. P. (nazw isko  
ze .rzgiędu na dalsze  doch odzen ie  n ie  m oże 
być narazić  o g ło s z o n e )  i  zam eldow a ł, że w 
j e d n e j  z jad łod a jń  p rzy  u licy W ie lk it j  p ew ­
na kelnerka usiłow ała go  otruć, doda jąc  tło 
herbaty trucizny. N a  szczęście  po w yp ic iu  
k ilku łyżeczek  herbaty spostrzegł, że  ma o- 
na jakiś d ziw n y smak i jednocześn ie  odczuł 
n izw yk le  silne b icie  serca. W yw n iosk ow a ł 
w ię t że chciano go otruć.* (c )

I

R E S T A U R A C J A
„ Z A C I S Z E "

w  N o w og ró d ku  — „ K a ły  Z a m e k "
Loka l oonetnv i miJy. Kuchnia w y ­
kwintna. Bufet o b fic ie  zaopatrzony 
w  zim ne i gorące zakąski. Gabinet.

Z e sp ó ł m uzyczny.

Ceny niskie C eny niskie

w  so boty od g o d z. 20-ej do 1-ej

DANClNSi TOWARZYSKI E

KURS P R Z O D O W N IK Ó W  O R G ANI­
ZACYJNYCH  W  G R ZYR O W IE .
W  dniu 7 lutego rb został o lwarty  p rzy  

Państwowe j  Szkole Ro ln icze j  w  Grzybów,>  
(pow. słonimski)  kurs św ie t l icowy organiza­
cy jn o  —  ogrodniczo —  ro lniczy. Udzia ł  w 
tem kumsie b iorą  cz łonkow ie  organizacy j:  —  
Zw iązku Strzeleckiego, Koła  M łodz ieży  W  e, 
skiej i Żeńskiej, W ie jsk ie  Kółka Rolnicze j - 

raz Ochotnicze Straże Pożarne
Na kurs zgosiło uczestnictwo 65 osób, a 

p r zyb y ło  i b ierze udział 54
Kurs ten ma za zadanie wyrobien ie  t e o ­

retyczne i praktyczne p rzod ow n ików  o r g a ­
nizacyjnych. W yk ładow cam i i instruktorami 
na kursie są: Komendant Pow iatow y  P W  i 
U F  p. por. L ip ińsk i;  kpt. Bach Pow . Kom. 
Strzelca ip. Wjozniczko, P-rof. S zko ły  R o lń -  
c ze j  w  Grzybow ie  pp. Koipacewicz, Jaworski 
i Zasada, Pow . Instruktor K ó ł  M łodz ieży  W  
p. W ard z iak ,  Nauczyc ie l  Szkoły Pow szechn*j  
w  Dereczymie p. Sulikowski i inni.

iKurs trwar bę.dzde do dnia 12 lutego "b. 
w  k tórym  to dniu odbędą się egzamina ucze ­
s tn ików  oraz zabawa taneczna.

Na zakończenie kursu -prawodpodobiue 
przybędz ie  W o j .  N owogródzk i ,  p Świderski 
i Starosta Słonimski p. Koślaoz.

KomuniMt:
U iz ą d  Skarbow y w  L id z ie  podaje  do pa 

blicznej w iadomości,  że przedsięb iorstwa jak :  
rmodosytnie, fabryk i lakieru spirytusowego i 

politury, zapałek, przędzalnie, blacharnie, far- 
b iarnie , drutu, odlewnie, wądlarnie, garbat- 
nie, ar tyku łów  chemicznych, p iekarnie, w y ­
robu wód gazowych, fabryka kalosz oraz zaję  
c ia  rzemieślnicze, rękodzie ln icze,  dorożkar- 
stwio, za liczone do kat. IV — V II I ,  m ogę  ko ­
rzystać  w okresie od 1 stycznia d o  1 llpcn 
1933 r z ulg w opłac ie  za świadectwo prze 
m yś lowe  w  wypadkach, gdy w pow yższym  
okres ie  pow iększą ilość zatrudnionych ro­
botn ików. jednak nie w y że j  niż o jedną Ił* 
tekgorję. t. j. przeds iębiorstwo przemysłowe 
zaliczone ustawowo do kat. V I I  może o trry  " 
mać zezwolen ie  na nabycie  f lj tiadeolwa kat 
V I I I  i t. p.

Ulg i ipowyższe będą udzielane przez Izbę 
Skarbową w Nowlfrgródku na indywidualne 
powdania  k tóre  wnosić należy ido m ie jscowe 
go urzędu skarbowego.
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f M f k .  Klno-Tmrtr

H E L I O S
Włłflłnfc* 3?, ! • ' .  l - 2 f

H» scenie: * - i .  „Bom ba i n i f e d M l"P re m je ra l N a jb a rd z ie j
atrakcyjny progranal

Suchclckl, „ L e c i  p ies p rzez p o le *  w yk . H a lik a  R un O W ltaC kr, .Ja ty lko  ezasem  się zapa lam " w yk , St. B o lsk iv 
.W ilk  m orsk i" w yk, H. R u n o w leck a  i St. B e ls k i, .U w o d z ic ie l*  w yk . H. R u n o w leck a , B e lsk i S u ch d c kL
N ł  efcP*n'fl ' W ,p* " ' ll ŷ n a jB °w »ze j D l M / Ń  .1 L I I  ^ K ł f V ^ I C ^ # JV  Dram at m *e-

p rodu kr, Param ountu 1933 *! POKONANI ZWYCIĘZCY n y c h .e r e .
W  roi ąt. G eo rye  B s n tro ft  i W y n n e  G ibson. N »  1 >zy seana cen y  zn iżo n e . S . „ y  o e. 4, 6, 8 10.20

Jakie stanowisko

zajmuje w  sw iec ie ZIEJ liLKY O d p o w i e d ź  ju ż  

w  tych  d n ia c h  

na e k r a n i e  k in a Par
U w a g ,  m iło ś n fty  m u z y k i!  W k ió tc e  p »  raz p ierw azy  w  W iln ie  ■■ ekran io  u w e rtu ra  W l.h e im a  T e lia  w  wy ic ork. film  w Berlin ie

" b i f e  ZUZANNA LENO*„ i i  ostatni j ł i A i  G R f  T A  C f . R B  J  i-t. kurtjłłin.
D ,w teL  Ń i»o  • 1 « »  r J D 'IŚ  p od w ó jn y  p in g ra u !
'Je tC-1 i  i  eip tŁA .TŁ Es ^  1)  Fatcyiiąjący (ilm dźw ięlow y * 11 A

W CALEKI ŚWIAT
T R A W O  M I Ł O Ś C I  N o w o c z e s n a  muzyl ca

T o  n a jw iększy  cud k inem ntografjit to  n a jw yższy  w ysiłek  techn ik i, 
szczy t brawury, o d w a g i i p racy  lu d zk ie j. i^ ccą trW : 4. 6. 8 i 10.15

D źw ięk ow a  K ino ] Dż.lŚt P^repięicn v, o o r y w » ią c v  -w dza idm  dźw ięk ., okraszony czaru jącą muzyką, śp iew am i tańcam i rosyisk . p.t.,

L S I  V  Ifs a liy lE r  S“ V  ^  “9  A  f i  IŻ  7  f ł  Iw C i i  D ram u; ży c io w o -e ro ty c zn y  oanuty n . ile  p raw d z iw e j g o -
M  A  i i  Ł 1 E  W  L . Ł  %  4L S ^ A t J  W U 1 . 0 1  , , Ce m u ośc i b ied n e j dziew cm ; >7 do p :ę ęn ego  o fic e ra

M ick iew  II, tel. 13-61 | W  roi. jęt : u lub ieni ct< p ubl te r nośc i Ewtiliria Holt i Igo Sym. P oczą tek  o god z . 4-ej, w  dr.ie św ią teczne o 2 - «j

R E S T A U R A C J A
„ O G N I S K  0 “

w howogródKu

DRZEWO OPAŁOWE w_N0ń0GRÓDKll
BRZOZOWE R7«i jakości po cenach b a rd zo  zn iżo n y c hsze j

posiajja B. cia KAPLIŃSCY —  Dl. 'fojewódzła f ,  tei. 78F I R M A :

wydn r Ś n iadan ia , o b iady i k o la c je  J
^  P rzyg ryw a  orkiestra satorow a. ^

£ P iw n ica  zaopa trz , w e  w sze lk i : trunki. ^

► Ceny znaccnia z n iża  ne. ;;
e e

0 6 Ł0 SZEN1E.
U obec  n iezastosow an ia s ię  w łaściciel* 

au tobusów  pow iatu  n ow ogrod zk iego  do- w y ­
m agań ustawky & zaroD kow ym  p rzew ozie  
osób, odnośnie n ieu bezp ieczen ia  am oeho 
d ow  od odp ow iedzia ln ośc i c yw iln e j za szko­
d y  pow sta łe  y.skutek w ykonyw an ia  p rze ­
w ozów , w  m yśl pism a Urzędu W o je  wód z 
k iego  z dn ia  31.1 1933 L . dż. R. P . D. lf  
15/3 w strzym u ję  z  dniem  15-go lu teg « 1933 
roku kursowanie tycti autobusów  aż dtf od 
wołania.

P ow yższe  p od a je  się do w iadom ości pu­
b liczne j z  nadm ienianiem , że  zosta ły pouzy 
n ionc k rok i, zapew n ia jące  zastępczą k om u ­
n ikację p rzy  pom ocy dorożek  sam ochodo­
w ych  za  opłatą od  m iejsca z  N ow ogródka  
do N ow o je ln i  nie wyższą od 3 zt. i od Zd/ię 
c iota d o  N o w o je ln i n ie  w yższą ; od  2 z ł. 60 gr 
na k tórą pod różn y w in ien  otrzym ać b ilet, 
zach ow u jąc co  d la  kon tro li.

A  Winczewsfci 
Starosta nowogrodzk i

<
3
M <  <4
2  
■4

•4
■4 
•4 
■4

WaikAAAAkŁAAAAAJkAAAAAAAAAAAAAAŁAAŁAkŁAŁALAAŁkAAAAAAAAŁAŁkŁŁAAAAŁAAAAAAiJiAAkALŁAkŁŁA

W Y D Z I A Ł  P O W I A T O W Y  
SEJM IK U  N O W O G R Ó D Z K I E G O  

L. dt. 1-900/12

OglttszeniR o wyłożsniu budżetu.
Zgodnie z par. 2 rozporządzen ie  Prezydenta R. P. z dnia 17 czerwca 1924 r. o obo­

wiązku i sposobie p ok ryw an ia  wydatków  .przez Zw iązk i Kom unalne (Dz. U. Nr. 5K 
poz. 522) n in iejszem podaje  do publicznej w iadomość, że w okresie od dnia 10 luteg i 
do dnia 17 luitegio włącznie b. r. wy ło żon y  został lokalu Biura W yd z ia łu  Pow iat  
wego  budżet N ow ogródzk iego  Pow ia tow ego  Związku Komunalnego na rok  1933/34 dla 
przeglądania p rzez  osoby zainteresowane.

Przeglądanie  budżetu cidziennic, op rócz niedzie l i świąt w godzitnach urzedo
wych.

Nowogródek, dnia 9.II 1933 r.
Przewodnie-zący W ydz ia łu  Pow iatowego  

Starosta 
(— ) A. W inczew sk i.

f f i

Do Rejsstru Siaiidlov/sgo, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy pierwotne;
W  dniu 2S.IX. 1932 r.

13292. I. F irma. ..Skk-p wrn i w ódek  Z jednocze ­
nia Zw iązku Żydowskich  In w a l idów  w d ó w  i  sierot 
wo jennych  R. P. w K rak ow ie " .  SkJąp w in  i wódek. 
S iedziba w  W iln ie ,  ul. Beliny 6. Przed,.iębie-^slw- ist­
nieje od 2 ' stycznia 1982 Ir. W łaśc ic ie l  Z ar *.ąJ Główny 
Z jednoczenia Z w iązków  Żydowskich Inwa l idów , w dów  
i s ierot wojennych R. P. w  'Krakowie, przy  ul. Skaw.ń- 
skie j  2. Prokurentem l i rm y  jest Kuszel M-nszlo w ili , 
zam. w W iln ie ,  n rzy  uiiicy N ow ogródzk ie j  7/6.

110/VI.

W  dniu 29 IX. 1932 r.
13293. I. Forma. „N .  Sigal i Gh. Krengel —  Spół­

ka".  B u r o  Ekspedyeyjino Transportowe. Siedź,ibr w 
W iln ie ,  ul. Rudnicka 17. W spó ln icy  zam. w  W i ln ie :  
Natan Sigal p rzy  ulicy Żydowskie j  11/4 ,i Chaim K ren ­
gel p rzy  zauł. K rppn  czym 1/34. Spółka fi rm ow a z a ­
w a r ta  na m o cy  um ow y  z dnia 7 IX. 1932 r. na czas 
n ieograniczony. Zarząd należy do obu wspóln ików 
W eksle,  czeki, um ow y  ipełnoniociniciwa i wszelk ie  d o ­
kumenty m ogące  >za sobą zobowiązan ia  pociągnąć, 
podpisują oba j  wspóln icy  pod sfemplem l irm ow ym  
Zobow iązu ją  równ ież  spółką takie dokumenty, które j 
podpisane zostały przez jednego ze wspóln ików, a , 
następnie drugi wspóln ik  wyraz i !  puem n .e  sw o je  po 
tw ierdzen ie  na dane zobowiązanie .  Dla odbioru ko-
espon.tlencji zwykłej,  poleconej, pienią-rńej, p rzeka ­

zów o ra z  wszelk ich przesyłek pocztowych, kniejo- , 
wych  i lotn iczyćb  wystarcza jodpi-i jednego ze wspó. 
n ików. U l/ V I

W  dniu 5.X. 1932 r.
12394. I. Firma.: .Skuip za w od ow y  i eksport jaj

—  Po lovum  —  Za jczyk  A j z ik "  w  U d z ie ,  |l. Mackie 
w icza  19. Skup zaw odow y i eksport jaj.  F irm a  ist­
nie je  od 19*1 2r. W łaśc ic ie l  —  Za jczyk  A jz ik  z-arn. 
tamże. U2/VI.

W  dniu 6.X. 1932 r.
1329^. i. F irma- y.Musia Berkman ‘ w  Gródku, 

pow. Mołodeckiego. Handel że lazem : artykułami ba- 
kale jnemi. W łaśc ic ie lka  Berkruau Musia zam. tamże.

113/Vl.

W  dniu 7.X. 1932 r.
13296. I. F irm a :  „Sora l a j c ‘ . w W iln ie ,  ulica 

Jatkowa 12. Sklelp spożywczy .  F irm a  is t - ie je  od 1932 
■raku. W łaścrc iet ta  T a je  SoTa zam. w  Wlili.ie, ulica 
Bo.saczk.owa 7. 114/VI.

W  dniu 12,X. 1932 r.
13297 f. Finma: „ In żyn ie r  Wladyisław Jaccwióż" 

w W iln ie ,  ul. Muniuszki 19/4. P rowadzen ie  wszelkich 
robót  inżyn iery jnych  i m e l jo racy jnych .  Ferma rst 11 e- j 
je o d  1932 r. W łaśc ic ie l  —  inż. Jacewiez W ładysław  i 
izam. tamże. 115/V], I

13299. I F irm a: „Salomon Kiewesz. —  Spółka". P r o ­
wadzen ie  iprzed.się!>'orstwa ko-mi&owej sprzedaży n.if- 
ly  i p roduktów  n a f tow ych  f i rm y :  ..Galicja". Siedzib  i 
w W ile jc e ,  przy  ul. Piłsudskiego. F irm a is tn ie  je od 1 

.stycznia 1932 r. W sp ó ln icy  -zam. w  W i le jc e :  Salomon 
K iewesz i W ó l f  Kopelowic.z m u z  zam. w Bodstawiu. 
pow. Madejskiego Berko Markman. Spótka linmow:! 
z.awarta na m ocy  um owy z dnia 27 II .  1932 r. na dzas' 
nieokreślony. Zarząd i reprezentowanie  sipółki nafP

13298. I. F irm a : „Chaim  KuRraik i Berko Alur 
row icz  Spółka".  P rowadzen ie  przedsiębiorstwa d o ­
stawy ar tykułów żywnośc iowych  dla I Baonu KOP. 
Siedziba w  Budstawiu, pow .  M’ ile jsk iego. F irm a  ist­
nieje  od 1 6tyezinia 1932 r. WlspóJnćcy —  Chain Ku! 
bak zam w  Wiilejce, ul. Dr. Orłowskiego 3 i Berko 
Ailperowicz zam. w Dothinowie, pow. Mdlejsk iego 
S p i łk a  f i rm ow a  zawarta na  m ocy  um owy z dnia 12 
II.  1932 r. n a  czas n ieokreślony. Zarząd należy do 
CJiaima Kubraka. Reprezentowanie  spółki należy ró w ­
nież do Chaima Kułbaka. W sze lk iego  rodzajgi um owy 
weksle, i inne zobowiązan ia ,  czelu, pełnomocnictw i 
; w ogó le  wszystkie akty i dokumenty podpisują w 
imieniu spółki o b a j  wspólnicy. Jednakże każdy współ 
n ik  samodzie ln ie  ma prawo odbierać dla f :rm y z 
jżoczty i te legra fów  wszelk iego rodzaju  koresponden­
cję -zwyczajną, polećoną, pienfężną i wartościową a 
za rów no  o trz ym yw ać  z kole i ładunki, przesy łk i i to 
wary  i wykonyw ać  wszelk ie  formalności. U6./VI.

ży do wspólnika Salomona Kiewesza. W sze lk ie go  r o ­
dzaju umowy, weksle i inne zobow iązan fa  czeki, p « ł  
nomocnicitwa i w ogó le  wszystkie ak ty  i dokumenty 
winny być podpisywane w  im ie ń u  spółki przez trzech 
wspóln ików łącznie. K a żd y  ze w spó łn ików  m a prawo 

ffldbierać dlą f i rm y  z poczty  i te legra fów  wsze lk iego  
rodzaju korespondencję zwyczajną, poleconą, p :enięż 
ną i wartościową, a  za rów no  o trzym yw ać  z kolei 
wszelk ie  ładunki, przesyłk i i tow ary  i w ykon yw ać  
wsze lk ie  formalnośc i.  117/VI

13300. I. F irm a :  „R ach i l  Sand lerowa" w  Kurzeń- 
cu, pow. W ile jsk iego .  Sklep żelaza. F irm a istnieje od 
1931 r. MTłaśeidelka Sandlerowa Rachil  zamieszkała 
tamże. 118/VI.

W dniu 14.X. 1932 r
13301. I. F irm a : „Franciszek  Baczu l"  w Kurzeńcu, 

pow . W ile jsk iego .  P iw ia r ń  a. F irma istnieje  od 1930 r 
W łaśc ic ie l  —  Ba czół Franciszek zam. tamże.

119/VI.

13302. I. F irm a: Szejna Kamin. w Głębukiem,
ni. Hand lowa 1. Sklep ga lantery jno - kosmetyczny 
sprzedaż gazet. F irm a is tn ie je  od 1932 r. W łaśc ic ie lka 
Kamin Szejna,'  -zam tamże. 120/VJ: V

W dniu 15.X. 1932 r.
13305. I. Fknin  brzm i:  „Sk lep  kw ia tów  Augustyn 

Swirkhs i S-ka“ . Sklep kwiatów. S iedziba w  W51.n;e, 
ml. M ick iew icza 20. W sp ó ln icy  zam. w  W  i Inl e Augu­
styn Swirklis —  przy  ulicy Sadowej 8/10 i M ar jr  
Swirk l isówna przy ulicy Podgórne j  1/2. Spółka f i ­
rnowa ppzckśżlałcona z. f i rm y  jednoosobowej :  „Swir-  
k-lis Augi is lyn "  istnieje na m o c y  u m ow y  z dnia 30 
X II .  1931 r. uzupełnionej runową dodatkową z dnia 
15. 1. 1932 r. ii zawarła na Czas nieograniczony. Za 
rząd należy do Augustyna Swirkliśa. W sze lk ie  zo-bowią 
znnia i dokumenty o e.harakierze p ien iężnym  pod p i­
suje w im. .ęijiłdki jednoosobowo Augustyn SwiTklis 
pod stemplem f i rm ow ym  korespondencję zaś -zwykłą 
poleconą, wartościową i p ien iężną mo-że o trzym yw ać  
każdy ze wspóln ików  samodzielnie za swo im  pod ­
pisem. 123/YI.

Ogłoszenie.
Zarząd Kasyna Podo ficersk iego  I  P ryg .  Leg. ni- 

n iejszetn zaprasza do złożenia o fert  na prowadzenie  
stołowiii  z bufel.em.

I-itf-órmacyj udzie li Zarząd 13 i 16 lutego od  godz. 
13.00 do godz. 14,00 w Kasynie Poduficersk iem 1 p. p 
Leg.,  koszary bud. Nr. lćO fo .r ly  należy k ierować  na 
ręce st sierż. ,8osul«kiego Stanisława 5 p. p. Leg. d i  
dnia 20 lutego 1933 r.

Mi

R a t t t f C i e
N » i  ’ ł y n n i e j * z e  
l iw u to w e  po-

wuri lrkar r Ptw>Tdzi?v. 4̂  75 % rhOTÓb pO- 
w sta je  z pow o iiu  obst»

C h o r v  i o ł ą d r k  )r.st j f lówntł  pr y n ^ a  p o w s t t -  
nik i. m 11 o z n 1* 1142  y cli • Kołot>* t a n i«* o ł > krew
i t w  o r 7 y z-łą p r z e m i a n ę  mtitei j i

S Ł Y N N E  OD 50 L A T  W  C A Ł Y M  ŹW IE C IE

ZOL.* Z GÓR KARCU Dr. LAFJERA
j*lc to u tw i e rd z i l i  p ro f .  BerJiń«k?ri fo Uni*A e r « y t e t u  
D r  Ma rt in ,  Dr .  H o c h f l a e t t e r  i w i e l u  i n r y  h  w y b i t -

|n v r h  l ek ar zy ,  są i d e a l n y m  ś r o d k i e m  dla  u z d  o w i e -  
nia ż o ł ą d k a ,  u s u w a j ą  o b s t r u k c j ę  ( z a t w a r d z e n i e ) ,  aą  
d o b * y m  ś r o d k i e m  p r z e c z y s z c z a j ą c y m ,  u ł a t w i a j ą  

j f u nk c ję  o r j a n ó ^  t r a w i en i a ,  w z m a c n i a j ą  o r g a n i z m  
[ i p o b u d z a j ą  a oMvT .
J Zfo>a z g ó r  Harcu Or, La u er a  usuwają c ier-
I p i e n i *  u ą n o b v ,  n*"rek, kami  u m  ź ó f e i o w y c b ,  c i e r ­

p i en ia  h errtoroi d 4 I ne.  r<*urratf7rn i a r i r e t yzm,  b ó l e  
g l o w v ,  w v n u t y  i

Zioła z gór Harcu Dr, L a u e r a  z o s t a ł y  n a -
jjrcdaonr na wy* . t» v/a r h ł e k a r a k i r b  najwyźszem 
o i z n  a c i en»  e m  i z ł o t y m i  m e d a l a m i  w  B a d a n i e ,  B e r ­
l inie,  W i f t l n i u  R a r v ż u , t or d v n » e  i w . i n m aa ta ch ,  
T y s i ą e e  p o d z i ę k o w a ń  c tr y n . a l  Dr. LguCT o d  o s ó b  
w  v I e c 7 o  n v c h .

C E M A  l/8 pude - łka  i i .  1,50. p o d w .  p u d .  zł .  2.50.  
S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h  i s k l a d a c K  a ot • c ? m  c b .

RESTAURACJA
pod „WILKIEM"

ulica M ick iew icza  33. 
W yda je  sniadaia, o b ia ­
dy i ko lacje . Z im ne 
i go  ące zakąski. G a ­
binety. Ceny kryzy**

D O K T Ó R

P»TMWI[MBR[ttlIHO*l
O rdynator S zp ita la  S a w ie *  
sboroby skórne, w en ery­

czne i m o c zo p łc io w e  
p rzep row ad z iła  się

Wileńska 34, II p iętro  
Przyjm uje, od 5— 7 w iecz~

Akuszerka

k ;:vM . __ __

fil UIKfl
p r z y j m u j e  o d  9 do  7 w i e c z *  
u l i ca  K a s z t a n o w a  7,  m 5

W. z. P. Nr. 69

CHŁOPIEC
(la t 17! po io .  ta jący w  b *

krytycins-m  p o ło że t i «  
m »te r j*b irm  prosi O la
kąkoSwSsk pracę dzień.
W ieczort-m i u c zę irc za  na. 
kursa tech n iczn e . Z a m ie*  
srku je przy m *tc e -w d o w ie  
która jest ić w n ie ż  b e *  
p racy. Ł a s k a w e  o ferty  
n adsyłać do A d m in is tra c ji 
.K u rjera  W il.*Y Bisku pia 4- 

p od  „K a z . R yd z*

Zredukowany
biuralista

szuka jak ie go k o lw iek  
zajęcia  w swoim  za­
w o d z ie  za  rninim al- 
nem  w y n ag ro d ze ­
niem. A d re s  w  R e -  

rfakcji,

o m iłej pow ierzch ow n ości 
• umienna i b* pracow ita

poszukuje oracy
Ł a ik a w e  e ferty nadsyłać 
do A dm . .Kurjera  W ił.*  

p od  «M ło d a  panna.

Maszynistka
poszukuje posady
jak rów n ież m oże  być  *a~ 
gazow ana do biura na te r­
m inową pracę, rów n ież 
w ykonu ję  różne p race w  
domu po b. niskich cenach 
Ł a tk a w e  o fe r ty  do A d m c 
„K u r jc ia  W ileń sk ." p od  

.M a szyn is tk a "

Korepetycje
udaielam oraz przjgoto 
wuję do egzatnunw % wy 
kresu gimnazjum. Wyma 
gania skromne. Nautta 
sobdna. Łaskawe zgłoszą 

ińa do administracji 
„Kurjers W i l e ń s k i e g o '

■?cd W. K.

Kucharz
poszuku je  posady, 
chętnie na w y ja zd  
ul. T atarska  1 — 18

...___

ST. A. W0T0WSKI.

ZŁO T O W ŁO S Y  SFINKS.
—  W o ln o  wiedzieć co napisał?
— Et, nic! Bzdury! Czytać nie war 

to! —  burknął nagle z pasją baron i 
pochwyc iw szy  kartkę, zmiął w "wem  
ręku, nie dając jej obejrzeć 'sekreta 
r/ o w i  —  W y ją tk ow e  zuchwalstwo...

Turski, widząc że Traub nie ma o- 
choty zw ierzyć mu się z tre.-.ci ta jem ­
niczego biletu, dalej nie nalegał. Przy  
puszczał, że musiała się tam jnajdo- 
v,-ać jakaś pogróżka, lub w łamywacz 
pozwolił sobie na skreślenie czegoś 
wvjątkoyvo obm z liw ego  i n ieprzyzwoi 

t f g o .
Tymczasem  baron powtarzał w du 

chu przeczytane słowa:
Prędzej czy później nie minie 

etę kara! Przesz-łośc się mści
Pod spodem znajdował óę peyvien 

zr.ak dobrze znany Traiibo-wi (!*»,. ni 
by cyfra  utworzona z liter,, czy też 
krzyż n iezwykłego  kształtu. W iedz ia ł 
Traub, co ten znak oznacza i nieraz 
napełniał go 011. panicznym lękiem. 
Ale łych wszystkich spnnv nic mógł 
on tłoinaczyc swemu sekretarzowi 
Było to znacznie w ięcej skomplikowJ 
nr. niżeli zagadka hrabianki Kiry. jej 
w izy ty  w pałacu księcia Ostrowskiego

Powieść współczesna.
a raczej w  misterny sposób wiązało 
się i z tą historją!

—  Przeszłość się mścił raptem 
mruknął, jakby całkoyy tcie zapom 
ntawszy o obecności sekretarza, który' 
stał obok niego. —  Ano. zobaczynr 
Jeszcze nie skończona walka!

W tem  oprzytomniał. Po ją ł  że ni li­
że, y kłe jego zachowanie się może 
zwróci*- uwagę Turskiego, że należy 
dać nut jakże takie wy tłumaczenie i 
n-epodzieyva.nego zmieszania i całego 
yyypadkn.

—  Zaiste bezczelne zucliyy ;i!styvo! 
—  pow tórzy ł tonem całkowicie spo 
kojn 111. —  Zastanawiam -się, w jaki 
sposób zabezpieczyć się na przyszłość 
od potlobnych w izyt?

—  Zayy-iadomić policję ’
—  N ie warto! —  nagła c ze rw ień ,za 

fteryyiła tmiiczki barona, jakby mu 
nie na rękę było wtajemniczanie yv tę 
całą sprayvę policji. —  \te warto, bo 
nic mi -nie ukradziono. A z te j d/iecii. 
nej kartki —  jeszcze silniej miął ją 
yy ręku —  nikt nic nie dojdzie! Z m ie ­
nię zamki, a w  okna dam kraty ! Tem- 
bardziej..

—  Tem bardz ie j?  - pow tórzy ł T ti"

ski, dobrze nie pojmując o co zyyierz- 
chnikowi chodzi!

—  Tem bardzie j!  —  tamten dokoń 
o y ł  zdania, że mieszkanie należy do- 
bTze zabezpieczyć, bo zmuszony bę 
de wyjechać na parę d n i1 Może nayyet 
już dziś yvieczór. Turski a lz iw i ł  się 
wielce. Jeszcze przed godziną nie 
wspominał nic baron o projekcie wy ­
jazdu. Czyżby- ten wyjazd  stal w ja 
ktm zw iązku z w łamaniem  i ta jem­
niczą kartką.

-—  Part baron yyy jeżdża? — zapy­
tał Obecnie to postanowił?

—  Nie. nie... już przedtem... —  pa 
dła niepewna odpow iedź i dziwne si * 
wy"dayvało że zazyyyczaj tak energ icz­
ny  Traub obecnie przem awia niezde 
cydowanre. Zresztą sam nie wielb 
Późn ie j zdecyduję!

Nagle jakbv baron opamiętał się, 
poprzedni zimmy, dumny wyra,: osiadł 
na jego  tyyarzy.

— Później, zadecyduję! —  poyyló- 
rzy ł zgoła innym tonem.

Turski po ją ł ze nic yyięcej nie. uda 
mu się w ydobyć  ze syvego z wżer z ałun i 
ka

R O Z D Z IA Ł  III.

Ta jem niczy  znak.

W  ty nuże czasie, kiedy w mieszka­
niu barona Tranba miała miejsce !a

dziyy-na rozm owa — iria drugim koftAirJ 
Stolicy, yy dzieln icy Staromiejskiej 
odbyyyala się zgoła inina scena.

Prayyie na[irzeciw fa r y ,  w niskiej 
liczącej sfeere-g yyiekóyy- kaniicnicy. 
mieścił się mały zegarani-strzoyyski 
sklejii-k. W  yyąskiej wwslayy-ie. yytdae 
bzło, prócz /egarkóyy różnego kszl.o 
lu srebrne i złote przedmioty, monete 
i ynłyki. a nad yyysławą pooztznnial < 
s yhl z naipi«<ńn: —  ..Józef Lipko, ze- 
garmisi rz".

Do tego niepozornego .-.klepu kie- 
flował się poyy-olny-m krokiem mężczy­
zna, raz po raz ogląda jąc się po za sie­
bie t sprayy-dzuja.c czy.lkto go nie sie­
dzi, Był io mężczyzna yv sile wieku, 
ubrany w yyytarle ubranie, o niegoln 
nej i zniszczonej rozpuą.tą tyvH,rzy.

Gd> zrównał nę z „iniewysein** ze- 
g ;  rm isjr* t łupko, rzucił na szyld ba­
dawcze spojrzenif' i Nnać ujieiy-niony 
że tani yvłaśnic ma isię fldaSc, -szyJiko 
jicbnął o-szklont' drzwi i yyszedł do 
>rodika.

—  Gzy mogę oddać zegarek do na­
prawy? - - zwróc ił >ię do właściciela.

Pan Lipko, cały ]xrzygarł)iouy sta 
rzec. który rzekłbyś, ctałc ż\Tie spę‘! 
<I/il pochylony nad naprawą zegar 
kć.yy i ogIąilan it-ni^itiiłyków, podejrz­
liw ie zt-rknął na niepewnego, kiijenia. 
Jego yyyglątl zt wnętrzny nie budził 2S 
ufania, a W sklepie znajdował się sam

wysławszy dokądś isyyego pom.ieui c:t 
na miasto.

—  G z e m u ż l i y  n i e !  —  o d p a r ł ,  p r -w -  

z o r n i e  z a j m u j ą c  m io j is c e  za  l a d ą .

N i e z n a j o m y  y y y c i ą g n ą i  z e g a i . k  z 
J i ie sz tsn i  i p o d a ł  g o  p a n u  L i p c e .  G d ’  b 

w  l e j ż e  c h w i l i  z a p a d ł  s ię  s u f i t  ' r u n ą ł  

u s t ó j )  s t a r e g o  z e g a r m i s t r z a ,  nie uczą  - 
n i l o b y  Io  ma n im  z a p e w n e .  y v ięk s/egv )  

yy -rażen ia .  ii iż 1 i yy i d o k  l e g o  o g a r k a .  

B y ł  Io  k o s z l o w n y .  s i a r y  r e p e - rB e r ,  

( tz iy r .n ie  r a ż ą c y  w  r ę k u  o b d a " ! u s . i .  k l ó  

r v  g o  p r z y n i ó s ł .  N i k t  n i e  p r o - p t o c H -  

l iy . ż e  len- c z ł o w i e k ,  n o s i  yy- s w e j  k i e ­

s z e n i  p o d o b n i e  k o s z t o w n y  p r z e d m i o t  

A l e .  p a n  L i p k o ,  n iiastt z a p y t a ć  .■ię-n ie-  

z n a  j o m e g o .  w  j a k i  s p o s ó b  p r  rv r'h o d / i  

t|x p o s i a d a n i a  d r o g i e g o  e z a s o m i e r / a  

lu b  c e l e m  s p ra y y -d z e m a  zayce/yy ać  i>o- 

1 io .jttnta. n a g ł y m  r u c h e m  p o d m y c R  z/ 

g, irdk. o t w o r z y t  g o  i p o e to ,  i i i  s ię  n a d  

y y e w .n ę t r z n ą  k o p e r t ą .  '■ .

B e z  l u p y  p r z e t r z y l a ł  ł a t w o ,  w y r y  ty 

ta m  n a p i s -

H samo południe i o każdej p o m  
Bęka braterska stale dopomoże.
— • P a n . . .  P a n  Z ,— - wy- ln  l k o l a t  m i t  

i / ą c  i j p z ń m i  n i i - z n a  j ( v m e g o ,  k l ó r y  

p r z e ;  ca ły  c z a s  s i a ł  n i e r u c h o m  > n ie -
i r o n i c z n i e ,  s p o g l ą d a j ą c  na  J a r e g o !  

—  P a n ?

—  Tak: —  odrzekł —  Samo połu­
dnie! —  zegary yy sklepie poczynały 
właśni/- wydzwaniać dwnnasla.

Chyba wszeslko się zgadza j Napis i 
godz ina ! <

—  Najziii ic łn icj! — - Na ten znak 
oczekiyy-ałem! Przybyw a pan, ażeby 
Kii poWiedzieć...

—  Ze —■ dokończył n ieznajomy, 
odbierając z rąk L ipk i repertier. któ- 
r tgo  ,.naprayva“  widocznie stała !ię 
zbyteczna i chowają-c go  do kieszeni 
kamizełk —  nadeszła pora działania! 
Traub otrzymał przed chwilą p ie r w ­
sze ostrzeżenie!*

—  Olrzyniął? —  L ipko ledwie 
mógł ukryć ę\vą rattośe i zatarł ręce.

W ięc  na.reszc ‘ zctecydoyy-aliście 
sii- działać? Po tylu łatach z\vtoki i 
ciągłych niepoyyodzeń! N iezna jom y 
przemayy-inł b-raz l)rzyciS/.onym, ate­
st a n o w ę z y  m głosem :

—  Nasz zw ierzchnik rozkazuje pa 
nu. aby puu byt yy każdej chwiP yy po- 
gt towiu! Zln teez-ue llumaczyć, co ło 
oznacza' Z Trauheni nastąpi lada 
dzieii ostaieczua rozgrywka!

L ipko yyyproisJoyy-at 'ię, nibv od- 
młodnial, a oczy zaiskrzyły mu się, 
zaisle. szalańskini wyrazem

—  Zechct pan. odpowiedzitH' zw ie  
r>cbnikoyyi, panie Koyvalec, gdyż do-

unyślatti się kim pan jest. że oddawna 
jestem yv pogoJoyciu. Oddawna ocze­
kuję na sposobność zem sty!

(0 1  c. « . )

^ W y d a w n ic łw e  ,.K urjer T\iłeński“  *S ka z ogr. odp Drukarnia ..ZN ICZ", Wilna- Biskupia 4, tel. 3-40 R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  W ito ld  K iszk is.


